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R z a d  r e a k c j i
Z o b jęc iem  rz ą d u  p rz e z  m in is te r s tw o  p ra -  

wicoiw o - p a s k  op ia s t  ow e w s tę p u je  R zeczpo­
s p o li ta  P o ls k a  w  n o w ą  e rę : p o  r a z  p ie rw sz y  
b o w iem  o d  sw ego  w s k rz e s z e n ia  o trz y m a ła  
r z ą d  w y ra ź n ie  re a k c y jn y . J a k  b ęd z ie  w y g lą ­
d a ła  e ra  te g o  rz ą d u , co d o  teigo n ie  m a m y  
ż a d n y c h  z łu d ze ń . P r y w a ta  p o r ty jn a  w  p o ­
łą c z e n iu  z b ra k ie m  ta le n tó w  w y e isn ą ć  m u ­
s z ą  sw e p ię tn o  n a  c h a ra k te rz e  rz ą d ó w  s p ó ł­
k i, k tó r a  w ła d z ę  p o c h w y c iła  w  -swe ręce . P o ­
r a c h u n k i  o so b is te  i p a r ty jn e ,  p ro s k ry p c ja  
o só b  i  s tro n n ic tw , n ie m iły c h  n o w y m  w ła d ­
com . h o jn e  w y n a g ra d z a n ie  p o p lecz n ik ó w  
„ d z ie w ią tk i11, r a j  d la  g e sz e fc ia rzy , w yw ozy , 
p rz y w o zy  i  in n e  p o d o b n ie  i n t r a tn e  in te re s y
—  o to , czego się  p o  o b ecn e j e rze  sp o d z iew ać  
trz e b a .

W y s tą p ią  z a ś  te  o b jaw y  z  te m  w ięk-szem  
n a s ile n ie m , i le  że z g ło d n ia li  s ą  i  d łu g o  sobie 
zę b y  o s trz y l i  cii, co s ię  rz ą d ó w  d o rw a li, a  są  
lu d ź m i  b ez w z g lę d n y m i ta m , g d zie  id z ie  o  
icłt i n te re s y  i  o  ic h  n ie n a w iśc i. B o d źca  do  
szy b k ieg o  i  g ru n to w n e g o  w y z y s k a n ia  s y tu a ­
c ji d o d a  im  je szcze  i  św iad o m o ść , że t a  sy- 
tiu ac ja  w is i  n a  w ło s k u  i  b a rd z o  ry c h ło  m oże 
s ię  sk o ń czy ć . A lb o w iem  p o d s taw ę , o k tó r ą  
s ię  o p ie ra ją ,  s ta n o w i

WIĘKSZOŚĆ fi GŁOSÓW
w, S ejm ie , ta k ,  że w szy sc y  m in is tro w ie  n o ­
w eg o  g a b in e tu , k tó rz y  s ą  z a ra z e m  p o słam i,
—  a  ta k ic h  je s t  w ła ś n ie  6, — b ę d ą  m u s ie li  

.g ło so w a ć  z a  v o tu m  z a u fa n ia  d la  g a b in e tu , 
W k tó ry m ,z a s ia d a ją ,  a  w ię c  d la  s ie b ie  s a ­
m ych., b o  b ez ic h  g ło só w  g a b in e t  n ie  m ó g łb y  
o d  S e jm u  o trz y m a ć  v o tu m  u fn o śc i!

C h je ń sk o -p a sk o p ia s to w y  r z ą d  s to i z a te m  
n a  b a rd z o  n ie p e w n e j p o d s ta w ie  i  o  l a d a  
szczeg ó ł m o że  s ię  w y w ró c ić . A n o rm a ln o ść  

.te g o  s ta n u  rz e c z y  o d b ije  się  u je m n ie  n a  ca- 
łe m  ży c iu  p a ń s tw o w e m .

'Ale najgorsze, co era witosowo-seydowa 
ze sobą przyniosła, — to

U STĄPIENIE WODZÓW ARMJI 
z c z y n n e j s łu żb y . W y s tę p u ją  z  w o js k a :  m a r ­
s z a łe k  P iłs u d s k i ,  sze f s z ta b u  g e n e ra ln eg o , 
g e n e ra ł  S ik o rsk i, p o p rz e d n i sze f sz ta b u  g e ­
n e ra ln e g o , g e n e ra ł  S o sn k o w sk i, m in is te r  
s p ra w  w o jsk o w y c h  — i  o k a z u je  się, że ic h  
u s tą p ie n ie m  w y w o ła n ą  p ró ż n ię  n ie z m ie rn ie  
t m d n o  je s t  z a p e łn ić .

M o m en t te n , k ie d y  w o d zo w ie  a r m j i  p o l­
s k ie j  z m u sz e n i s ą  o p u śc ić  sze reg i a rm ji ,  d a  
się  p o ró w n a ć  ty lk o  z o w y m  m o m e n te m  h i­
s to ry c z n y m  z ro k u  1792, k ie d y to  w  o d p o w ie­
d z i n a  ż ą d a n ie  k r ó la  S ta n is ła w a  A u g u s ta , 
żeb y  g e n e ra ło w ie  p o lscy  p rz y s tą p il i  d o  T a r ­
g o w icy , n a c z e ln y  w ó d z  w o js k a  p o lsk ieg o , 
k s . Jó ze f P o n ia to w s k i  i  ó w czesn y  jeg o  p o d ­
k o m e n d n y  g e n e ra ł  T a d e u s z  K o śc iu szk o  w y ­
s tą p i l i  z  a r m j i  i  p rz y w d z ia li  u b r a n ia  cy w il­
ne, a  S zczęsn y  Po-tocki u b r a ł  -się w  m u n d u r  
g e n e ra ls k i  j z d z ie ra ł O d z n ak i h o n o ro w e  z 
p ie r s i  p o z o s ta ły c h  w  a rm ji  b o h a te ró w  z  p o d  
Z ie len iec  »*•

S ta n  rzeczy , sp o w o d o w a n y  u s tą p ie n ie m  
w odzów  a rm ji ,  j e s t  n a d  w y ra z  z a sm u c a ją c y . 
W sz a k  id z ie  t u  o a rm ję  p o lsk ą , o je d n ę  z 
p o d w a lin  n aszeg o  b y tu  p ań s tw o w e g o .

C a ła  p o c ie c h a  tk w i  ty lk o  w  p rz e św ia d c z e ­
n iu , że o k re s  rz ą d ó w  re a k c j i  — to  

NIE ERA, LECZ EPIZOD, 
k tó ry  ry c h ło  p rz em in ie , z a n im  z d ą ży  po czy ­
n ić  szk o d y  g łęb sze  i  n ie p o w e to w a n e  w  o r ­
g a n iz m ie  p a ń s tw o w y m .

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
W arszaw a, 30 maja. 

WYCOFANIE PROJEKTU AMNESTJI
Dzisiejsza prasa żydowska donosi, że w ypraco­

w any przez komisję prawniczą projekt ustawy o 
amnestii ma być przez rząd wycofany.
WYCOFANIE PROJEKTU REFORMY ADMINI- 

STRACJ1
Pierw szym  czynem ministra spraw  w ew nętrz­

nych p. Kiernika jest wycofanie statutu organiza­
cyjnego dla ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Nad statutem tym pracowali najwybitniejsi p raw ­
nicy polscy pod przewodnictwem dr. Bobrzyńskie- 
go przez wiele tygodni. B yła to specjalna komisja, 
powołana dla organizowania administracji pań­

stwowej.
PODEJRZANE ZAINTERESOWANIE SIĘ SPRA­

WAMI PRASOWEMI
Minister spraw  w ewnętrznych dr Kiernik spe­

cjalnie się interesuje sprawami prasowymi. Dziś 
zażądał, aby mu przedłożono wszystkie upraw ­
nienia administracji w stosunku do prasy. P raw do­
podobnie chodzi o zastosowanie systemu policyj­
nego w stosunku do niezależnej prasy.

POW RÓT NAPĘDZONYCH URZĘDNIKÓW
Dziś do ministerstwa spraw  wewnętrznych przy 

był usunięty przez p. Sikorskiego dyrektor de­
partamentu bezpieczeństwa publicznego p? Urba­
nowicz i konferował z obecnym szefem tego u- 

rzędu p. Bilskim. Prawdopodobnie Urbanowicz 
powróci na dawne stanowisko, jak również hmi 
urzędnicy, usunięci przez p. Sikorskiego za nie- 
spełnianie obowiązków.

URLOP, Z KTÓREGO SIE NIE WRACA
Komisarz rządu na W arszawę, p. Ahusz, o trzy­

mał 3-miesięczny urlop, z którego zapewne już 
nie wróci na stanowisko. Funkcje jego objął p. 
Beczkowicz.

WZAJEMNA KONTROLA
Podział zysków między Piasta a chjenę został 

w ten sposób dokonany, że mają się wzajemnie 
kontrolować przy wszystkich akcjach politycz­
nych. I tak przy ministrze spraw  zagranicznych 
Seydzic (endek) kontrolerem  został wiceminister

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
W arszaw a, 30 maja.

Dziś o 10 rano przy ul. Elektoralnej w domu, 
w którym  mieści się komisariat policji, wszedł do 
piwnicy stróż i znalazł tam dw a granaty  ręczne 
z zapałami oraz wiele łusek od nabojów karabi­
nowych. W yw ołało to wielkie zaniepokojenie.

Udarem niony zam ach  
na uniwersytet w arszaw ski

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
W arszawa, 30 maja. 

Dziś około 9 wieczór dwóch studentów, z tych 
jeden żyd, czuwających nad uniwersytetem , przy­
trzym ało jakiegoś osobnika, który usiłował pod­
łożyć bombę. Jak stwierdzono, bomba była sy­
stemu niemieckiego. Szczegółów brak.

Następca P iłsudsk iego
W arszaw a (AW). „Kurjer Czerwony11 donosi, 

że mianowania następcy m arszałka Piłsudskiego,; 
jako-szefa sztabu generalnego, należy oczekiwać' 
w najbliższym czasie.

Lasocki, b. poseł w Wiedniu (piastowiec). P rzy  
ministrze spraw  wewnętrznych Kiemikti kontro- 
lorem miał został p. Kątski. Ponieważ jednak 
pierwszym wiceministrem jest Olpiński, zapropo­
nowano Kątskiemu stanowisko drugiego wicemini­
stra, ale ten w aha się, czy ma je przyjąć, ileże to 
stanowisko nie daje dostatecznej możności kon­
troli zamierzeń politycznych.

WALKA O PREZESURĘ PIASTA
W klubie PSL Piast panują niesnaski w  spraw ie 

obsadzenia stanowiska prezesa po W itosie. Jest 
dwóch kandydatów: Dębski i Bryl. Jak  słychać, 
Dębski miał oświadczyć, iż zrzeka się kadydatury. 
To zrzeczenie się stoi w związku z ustąpieniem 
Piłsudskiego. Za kandydaturą Bryla niema dotąd 
większości: w ysuw ana jest kandydatura kompro­
misowa senatora Bojki.

DYMISJA WICEMINISTRA SPRAWIEDLK 
W OŚCI

W arszaw a (PAT). Pism a donoszą, że wicemini­
ster sprawiedliwości Rudziński złożył podanie o 
dymisję i pow raca do sądownictwa.

(Wiceminister Rudziński’był przedtem prokura­
torem i oskarżał w  procesie Niewiadomskiego).

Humor na tle dzierżycieli tek
W arszaw skie pisma wieczorne podają humory­

styczne kaw ały na tle czynności nowego rządu. 
Jak piszą, w urzędowaniu język literacki będzie 
zamieniony na ludowy.. l!fie będzie się mówiło: ty  
mnie witasz, a tylko ty  mnie witos. M inisterstwem 
spraw w ewnętrznych nie będzie się kierowało, 
tylko kiernikowało. Skarb polski nie będzie przez 
„Lewiatana11 grabiony. Ze sprawiedliwości poczną 
sobie nanowo dworować. Na roli rozgości się 

wszechwładnie obszarnik. Przem ysłow cy, a zw ła 
szcza handlarze będą dla siebie kucharzyli. Koleje 
skarleją. Odznakami żołnierzy zamiast liści dębo­
wych będą osikowe. Od opieki społecznej będzie 
się czekało na darowizny. Co do zdrowia publicz­
nego, będzie się ludzi tylko bujało. Oświecenie pu­
bliczne w yda mnóstwo głąbów. Aby nacjonaliści 
nasi podobali się naszej sojuszniczce Mariannie 
(tak nazyw ają Francję), sprawami zagranicznemu 
będzie zarządzał Marjan (Seyda), ale — dodają — 
sarno imię do tak ważnej funkcji nie w ystarcza.

W ysłano do piwnicy posterunkowych, którzy za­
nieśli granaty do kancelarii komisariatu. Oglę­
dziny w ykazały, że granaty  musiały leżeć w pi­
wnicy czas dłuższy, gdyż były zardzewiałe. W i­
docznie granaty zostały -tam schowane przed od­
bywającymi się w mieście rewizjami. G ranaty od­
dano wojskowości do zbadania.

' A

Pierwsze kroki nowego rządu

Granaty w domu komisariatu policji w Warszawie
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N i e w e s o ł e  h o r o s k o p y
P. W itos jest zdania, że prowadzi dobrą polity­

kę. Bo jeżeli jego zdaniem ta tylko jest dobrą, któ­
ra prowadzi do celu, to on — dobiwszy do celu — 
może się uważać za dobrego polityka. Jednakowoż 
osiągnięcie celu a utrzymanie osiągniętego sukce­
su to są dwie różne rzeczy: można coś pochwycić, 
ale prędko wypuścić z rąk, tembardziej, że do tego 
pomogą — najlepsi przyjaciele.

Koniec wieńczy dzieło, powiada przysłowie, ale 
do końca, tj. do ustabilizowania się rządu W itosa 
jeszcze daleko i — jak poniżej w ykażem y — stabi­
lizacja ta może wcale nie nastąpić. Nie mamy na 
myśli piątkowego posiedzenia sejmu, na którem  p. 
W itos w ystąpi z deklaracją rządow ą i zażąda na­
turalnie wotum ufności. Nikt nie liczy się z tem, że­
by  ten rząd miał się po pierwszem zetknięciu się 
z Sejmem wywrócić, ale inna rzecz, czy na dłuż­
szą metę ma zapewniony żywot.

Już sam fakt, że jedna z' najważniejszych tek 
(spraw wojskowych) nie znalazła am atora i musia­
no ją obsadzić kierownikiem, świadczy, że ludzie, 
dla których kilkutygodniowe ministrowanie nie jest 
szczytem karjery, nie chcieli narazić się na rychłe 
zużycie. Ale i poza tym faktem są inne, wskazują­
ce na bardzo niepewną sytuację rządu. Cóż to bo­
wiem za rząd, k tóry  — wiedząc o swej rzekomej 
większości — zabiega o pozyskanie dalszych so­
juszników* rezerw ując dla nich teki? Przecież w ia­
domo, że tylko w  tym  celu obsadzono ministerstwa 
pracy i zdrowia kierownikami, aby po dobieuftar- 
gu z NPR oddać jej te teki!

Kto dobrze się przypatrzył wewnętrznej struk­
turze tej większości i wyłonionego przez nią rzą­
du, musi przyjść do przekonania, że tworom tym 
grozi niebezpieczeństwo nietylko z zewnątrz, tj. ze 
strony opozycji, ale, że niemniej i w ew nątrz jest 
dość materjału wybuchowego, wystarczającego na 
wysadzenie całej sztucznej budowli w  powietrze. 
Posłuchajmy, co o wewnętrznych stosunkach więk­
szości pisze „Kurjer Lwowski**:

„Nowa tzw. większość jest tworem  nietylko 
liczebnie niepewnym, lecz wewnętrznie nie­
zw ykle słabo spojonym. Wiadomo powszech­
nie, że grupa Dubanowicza fronduje, gdyż ob­
szarnikom nie dogadza ustęp paktu o reformie 
rolnej, przyw ódcy grupy zaś mają ambicje mi­
nisterialne. P. Strońskiemu uśmiecha się teka 
spraw  zagranicznych, p. Dubanowlczowi spra­
wiedliwości i uważają, że „starsi bracia" en­
deccy traktują ich zbyt z góry, jak gości, któ­
rych wpuszcza się schodami ktichennemi."

Jeżeli ktoś miałby wątpliwości, czy głos pisma 
opozycyjnego może być miarodajny dla osądzenia 
spoisości i trw ałości nowej większości, niech poró­
wna powyższe stwierdzenia z wywodami p. Stroń­
skiego w „Rzeczypospolitej*' (numer 144 z 31 ma­
ja). W  artykule zatytułow anym  „Rząd przełomu** 
pisze p. Stroński:

dla nowego rządu
„Niema dzieł doskonałych, szczególnie odra­

za doskonałych, ale w  tem dziele stworzenia 
większości polskiej w  Sejmie i Senacie oraz o- . 
parcia na niej Rządu parlamentarnego przew a­
ga dodatniej doniosłości zasadniczego rozstrzy­
gnięcia nad niedomagąnlami w wykonaniu jest 
niewątpliwa i tak stanowczo uznana przez 
wszystkich współuczestników tej kilkumiesię­
cznej pracy, że także i ci, którzy bardzo sta­
nowczo wskazują niedomagania i uważają je 
za bardzo poważne, pozostawiają zleczęnie ich 
dalszym usiłowaniom i doświadczeniom i to 
sobie swem wyezekującem ulepszeń stanowis­
kiem w yraźnie zastrzegają, ale zarazem bez 
wahania udzielają w całej pełni poparcia do- 
konywującemu się zw rotowi 'politycznemu ta­
kże w tej postaci i z temi niedomaganiatni, któ­
re chcieliby usunąć."

Jakto, nie minęło 24 godzin, odkąd nowy rząd 
objął władzę, a już taka k ry tyka ze strony tego, 
którego taki rząd był ideałem, który dla jego u- 
tworzenia wypisał morze atram entu? Nawet nie 
przysłow iow y miesiąc miodowy, ale ani 24 go­
dzin nie minął jeszcze od radosnej chwili zajęcia 
różnych foteli przez przyjaciół politycznych p. 
Strońskiego, a już pisze o niedomaganiach i to 
bardzo poważnych, o niedoskonałych dziełach, 
słowem — tekst artykułu kłócący się z szumnym 
tytułem ?

Co mogło skłonić p. Strońskiego do tak po­
chopnej k rytyki? Co go razi w  tw orze, którego 
on jest jednym z głównych autorów ? P. poseł i 
redaktor nie ukryw a swych powodów; przeciw ­
nie wypowiada je z całą otwartością:

„Najbardziej razi to, że przez oddanie je­
dnemu stronnictwu, stanowiącemu niespełna 
czw artą część zespołu, prezćsury Rady mini­
strów  i m inisterstwa spraw  wewnętrznych, 
czyłi obu głównych placówek w ładzy polity­
cznej w kraju, wprowadzono w tej bądźco- 
bądź naczelnej dziedzinie życia państwowego 
rażącą jednostronność. Zastrzeżenia, nietylko 
słowne, które jedna z grup popierających do­
konany zw rot podniosła przeciw tej jedno­
stronności, są zadatkiem poprawienia tego 
stanu w przyszłości bez powstrzym ania go 
w  chwili obecnej."

Tędy go wiedli! Zadużo tek otrzymali piastow­
cy i stąd niedomagania, zastrzeżenia i w skazów ­
ka na konieczność poprawienia tego stanu. Do­
praw dy, stronnictwu pp. Strońskiego i Dubanowi­
cza stała się' ciężka krzywda. W itos, k tóry  zasilił 
większość tylko 50 kilku głosami, złowił najlepsze 
miejsca w  rządzie, ale dubanecja ani jednej nie 
otrzym ała teki! A p. Stroński liczy na poprawie­
nie się tego stanu rzeczy, tj, na rychłe „przegru­
powanie" w gabinecie, na wymianę — nić móz­
gów — ale innych części ciała w ytłaczających 
dziury w fotelach ministerialnych.

BOLESŁAW POCHMARSKI

TRZY CHWILE
(Na drogach czynu Józefa Piłsudskiego).

I. '
Było to w roku, który niebawem miał się krw a- 

wemi zgłoskami zapisać w historji św iata całego 
—  w  roku 1914.

W  pogodny, jasny dzień majowy ludność mia­
s ta  Lw owa licznie się zebrała na cmentarzu u 
stóp w zgórza Pohulanki, by na wieczny odpoczy­
nek odprowadzić jednego z dzielnych i wiernych 
synów Ojczyzny, co przed kilkudziesięciu laty  o- 
statni ważyli się o Polskę upomnieć z orężem w 
ręku.

Tem uroczystszą zaś była manifestacja pogrze­
bowa, że grzebano zwłoki nie zwyczajnego żoł­
nierza powstańczych szeregów.

W  grób ciemny w stępow ał jeden z ostatnich 
przedstawicieli ostatniego Rządu polskiego, nie­
strudzony, przez cale powstanie pracujący nie­
przerwanie, sekretarz rewolucyjnego rządu, Józef 
Kajetan Janowski.

Ostatni reprezentant własnej w ładzy w alczące­
go o wolność narodu!

To słowo „ostatni" smutnem echem rozbrzmie­
wało w  sercach wielotysięcznego tłumu, rozumie­
jącego, że oto w raz z ostatnim członkiem Rządu 
narodowego może zstępuje do grobu na zawsze 
duch Niepodległej,..

P rzy  sarpej trumnie kołem stanęły oficjalne re­
prezentacje. Stamtąd też poszły zwyczajne w ta­
kich razach, uroczyste, na górny ton nastrojone

mowy żałobne.
W  oddaleniu pewnem od trum ny stanęły dwie 

grupy, swym  ordynkiem i strojem dziwnie odbi­
jające się od pogrzebowego tłumu.

Były to w yraźnie wojskowe oddziały, zw artym  
szykiem, postaw ą i mundurem wyodrębniające się 
Silnie z tej luźnej, niesprzężonej, cywilnej rzeszy 
żałobników.

Bliżej grobu stała drużyna połowa „Sokola".
Ona pierw sza po oficjalnych mówcach hołd zło­

żyła Wielkiemu Duchowi Powstania. W  słowach 
przedstawiciela sokolej drużyny był już piękny 
pęd rycerski, był już pewien nieznany tak długo 
poryw  romantyczny, przypomniany na nowo lot 
uniesienia....

Nie było jeszcze „zatargania do trzew ", nie było 
jeszcze słowa nowych czasów!

Aż nagle wpadło w  tłum pogrzebowy słowo — 
t\vąrde i ostre... Aż nagłe wśród patetycznie unie­
sionych serc — rozbrzmiało „zgrzytem  żelaza po 
szkle"...

P rzed  front w głębi stojącego oddziału, kompa­
nii „Związku Strzeleckiego", w ystąpił jakiś nie­
znany człowiek, w szarym  strzeleckim mundurze. 
Z tw arzy, okolonej czarną brodą, z jego rysów  i 
błysków  oczu biła zimna, nieustępliwa zawziętość. 
Odwrócony od grupy dygnitarzy rtiiejskich i ofi­
cjalnych przedstawicieli, na pół zwrócony w stro­
nę trum ny, na pół zaś w stronę żołnierzy, prze­
mówił.

Z miejsca pierw sze słowa przykuły słuchaczy. 
B yły  to bowiem słowa rozkazu wojskowego, nie 
dopuszczającego do żadnych wewnętrznych 
roztrząsań, nie znającego żadnych wątpliwości, a 
jedynie męskie: tak być musi! Przeznaczone w y­

Ma też p. W itos ciężkie przejścia ze swym 
klubem, bardzo niepewną przyszłość. Po opusz­
czeniu go przez całą prawie inteligencję niema 
nikogo, ktoby potrafił utrzym ać resztę w kupie. 
Sam zajęty rządzeniem nie będzie mógł dopilno­
w ać porządku w klubie i musi to zdać komu in­
nemu — wymieniają p. Dębskiego — a bez silnej 
ręki .witosowej przykład secesjonistów może być 
zaraźliwy. To też znający te’ stosunki doskonale 
korespondent „Kurjera Lwowskiego" dochodzi do 
takiego wniosku:

„Horyzont jest ciemny i nowa spółka, którą 
lepiono z takim tnozołem, może się szybko 
rozwalić. A w takim razie, wszelkie drogi, 
wiodące do utworzenia rządu, będą już zam­
knięte, gdy po rządach centrowo-lewicowym 
i pozaparlam entarnym  rząd praw icy okaże, 
iż rządzić nie jest w stanie. A w takim razie 
koniecznem okaże się rozwiązanie Sejmu 1 
rozpisanie nowych wyborów. Stoimy w  obli­
czu nowego okresu przesileń, w ywołanych w 
sposób groźny dla państwa, przez endecki 
fanatyzm i piastówą żarłoczność.’" 

t  ostatnią możliwością tj. rozwiązaniem Sejmu 
i rozpisaniem nowych wyborów liczą się też w 
nowej większości poważnie. Z pewnych źródeł 
wiadomo, że endecja w ysłała do swoich nagania­
czy w yborczych instrukcje, aby trzym ali się w 
pogotowiu na styczeń 1924 r. Endecja złapała się 
we w łasne sidła: nie wolno jej prowadzić o tw ar­
tej wałki z mniejszościami narodowemi, a nie 
może wejść z nimi w serdeczniejsze stosunki ze 
względu na swój „program". Jedynem dla niej 
wyjściem jest zmniejszenie stanu posiadania mniej­
szości narodowych, a to przy w yborach można 
drogą administracyjną, szczególnie na kresach 
wschodnich, łatwo zrobić.

To jest, coprawda, rozpaczliwy krok, ale musi 
być zrobiony, jeżeli nowy rząd nie zechce być 
rządem „nocy letniej". A chyba nie po to W itos prze­
kreślił sw ą przeszłość, nie po to Gląbiński okazał 
tak niesłychaną skromność, aby po. kilkutygodnio- 
wem ministrowaniu pomnożyć niemałą liczbę ex- 
ministrów polskich. Znamienny to znak, że przed 
jakimś pozytywnym  czynem już pojawiają się o- 
znaki rozstroju w  tej większości, k tóra rychło 
może się zamienić w  mniejszość. A co w  między­
czasie szkody narobią, za to Polska zapłaci.

ii.

NADESŁANE
Dr. med. H. ROSENZWE1G
Kraków, ulica Zwierzyniecka 11, I. p.
ordynuje w chorobach skórnych ł wenerycznych od 3—5 

po poł. DJa Pań od 12—1 przed poł. 3718

Dr. med. CHAIM WEISS
lekarz szpitala żydowskiego

W  T A R N O W I E ,  NOWY ŚWIAT L. 1
wykonuje analizy moczu, kaiu, krwi (na niedokrwistość) 

plwociny i treści żołądkowej. 3746

łącznie dla grupy młodych strzelców-żołnierzy, 
by ły  w tym  tłumie czemś dziwnie obcem, czemś 
tak niespodzianem, a zarazem  tak porywającem, 
że nie sposób było oprzeć się tajemniczemu uro­
kowi ich siły.

— „Żołnierze" — mówił — oto hołd pogrzebo­
w y składają jednemu z tych, których za życia 
prześladowano i poniewierano tak, jak wami dziś 
poniewierają, jednego z tych, których czynu nie 
chciano uznać i mianem szaleństw a określono, tak 
jak w as dziś nie chcą uznać i za szaleńców poczy­
tują".

„Lecz żołnierze! I dla w as przyjdzie dzień, dla 
waszej idei, dla drogi, na którąśm y weszli".

„Kto ma uszy otw arte, kto jeszcze patrzy, ten 
słyszy pioruny, ten widzi błyskawice".

„Prędzej, niż się spodziewać można, rozpęta się 
burza! Jej pochód już słychać wyraźnie".

„A w tedy, w y — żołnierze — będziecie potrze­
bni! W asz to będzie dzień i w asza chwila!"

„Lecz nie sądźcie, że czekają w as może na w a­
szej drodze może takie zaszczyty, choćby pośmier 
tne, jakich świadkami dzisiaj jesteście, że i wam 
przypadnie w  udziale piękna i sław na śmierć, że 
każdego z w as z osobna otoczy duma wdzięczne­
go narodu".

„Na tw ardy los żołnierza w as wzywam. Na je­
go drodze, na drodze polskiego żołnierza, który  
zechce dzisiaj walczyć o Ojczyznę, staną w szyst­
kie przemożne przeciwności, u kresu zaś drogi — 
więzienna męka, poniewierka, śmierć na szubieni­
cy, czy też jeszcze straszniejsze samotne konanie, 
w najlepszym wypadku „cichy płacz kobiecy" i 
bezimienna sław a na wichrem stepowym zawia­
nych, powstańczych mogiłach w yrosła". ,
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Echa narodzin
KŁOPOTY Z RESORTEM ZDROWIA.

Znany jest kłopot, który miała spółka witosowo- 
chjeńska z obsadzeniem teki ministerstwa spraw  
wojskowych.

Stosunkowo mniejszy wyłonił się z resortem 
zdrowia, które to ministerstwo w  układzie Piasta 
z chjeną przeznaczono na likwidację. *

„Kurjer Polski*1 pisze o tem:
Zaproszony podsekretarz stanu, Bujalski, zbli­

żony przekonaniowo do N. P . R„ odmówił p rzy­
jęcia teki, ttóm acząc się stanowiskiem tej partji 

wobec przedsięwzięcia p. W itosa i niechęcią ode­
grania roli grabarza ministerstwa, którego po­
żytek ocenia.

P . 'W itos nie dał się przekonać i wreszcie za­
czął się powoływać na przepisy służbowe, za­
braniające urzędnikowi usuwania się od zleco­
nych mu obowiązków. Argumentacja taka skło­
niła p. podsekretarza stanu Bujalskiego do obję­
cia „tymczasowego** kierownictwa ministerstwa
zdrowia**.

- o o o —

WIELKA ZASŁUGA P. KUCHARSKIEGO.
Gazeta Warszawska**, podniósłszy, że nowy mi­

nister przem ysłu i handlu, osobiście jako przem y­
słowiec, doszedł do wybitnych rezultatów**, t. j. 
mówiąc prościej, w  okresie wojennym dorobił się
dużej fortuny — dodaje:

„Zasłużył się również, jako organizator prasy 
w Krakowie, gdzie stosunki były  opłakane"-.

O wielkich czynach prasowych p. Kucharskiego 
wiadomo tyle tylko, że kupił wydawnictw o „Gońca1 
Krakowskiego", pisemka, które wstydliwie zwie się 
bezpartyjnem i którego... naw et endecja niekiedy 
się wstydzi, w ypiera i nazyw a dziennikiem bruko-
wym™ .. . , ,

W  „opłakane stosunki prasow e na gruncie kra- 
kowskim wsaióst ten „Gnieć44 interesującą rubrykę... 
wszechświatowych zgwałceń i ciekawe ryciny z 
podobiznami psów mówiących.

Ale z tego, doprawdy, trudno czynić epokową
zasługę.

“ OOO —
RZAD „MAŁO POLSKI".

W szystkim poprzednim rządom zarzucał stałe 
Nowaczyński w  „Rzeczypospolitej", że przeważają 
w  nich Indzie z Małopolski, „galicjanuszki^, ,,ce®-
tn s ie "  i stale pow tarzał o nich „dowcip , że to
są m inisterstwa „mało polskie".

W  obecnym rządzie . chjeńsko-paskopiastowym 
na 14 ogółem ministrów jest znowu 8 „galicjanusz- 
ków“, czyli „centusiów", mianowicie pp.: Witos, 
Kiemik, Giąbiński, Kucharski, Karliński, Moszczen-
sid, Łopuszański i Bujalski.

Ciekawi jesteśmy, czy i o tym  „swoim rządzie 
pow tórzy Neuwert-Nowaczyński, swój kalembur,
że to rząd „mało polski"...

— o o o —

— Musicie mieć zatem duszę tw ardą i nieulę- 
kłą. Musicie mieć wolę nieugiętą, by w  chwili sta­
nowczej, w  chwili próby, na sobie samym się o- 
przeć i z siebie samego moc wydobyć!

...Dawno, dawno zapomniane, nigdy, nigdy w o- 
becnem pokoleniu niesłyszane słowa, jak cięcie 
szabli, jak karabinowe strzały, padały pomiędzy 
zdumionych słuchaczy. Nie zdawano sobie spra­
w y, czego właściw ie chce ten mówca-żołnierz...

Lecz wielu, — wielu instynktownie czuło, że 
oto nagle coś nowego, coś wielkiego pomiędzy 
nich weszło, że oto nagle nad ich duszami, w głu­
chym śnie pogrążonemi, załopotał ygroźnc skrzy­
dła orła-olbrzyma.

U derzyły dotąd milczące struny serca...
Od mogilnego dotu, który za chwilę miał ukryć 

trum nę Wielkiego Pow stańca, odwróciły się serca 
w  stronę Nieznanego Żołnierza, który słowem - 
rozkazem pow oływ ał do życia bliskie jutro Nowe­
go Czynu.

Ze słó*w Komendanta Strzelca, ,ze słów Jozefa 
Piłsudskiego, w ówczas prawie całemu owemu ze- 
braniu zgoła nieznanego, wionęło tchnienie życia, 
silniejsze nad głos mogilnego dołu, zahuczało tętno 
burzy dziejowej, która rychło już miała rozpętać 
się nad światem i na szalę rzucić nowy czyn no­
wego Żołnierza polskiego.

Z wielotysięcznego tłumu ani jeden się zapewne 
nie domyślał, że tak bliską jest godzina, ani jeden 
niep rzypuścil, kim będzie ów tajemniczy mówca- 
.żołnierz, na jakie w yżyny się wzniesie, prowadząc 
za sobą zastępy strzeleckie — szlakiem tw ardej 
służby, i krw aw ej ducha udręki.

( C ią g  d a l s z y  n a s t ą p i ) .

nowego rządu
ZŁOTE MYŚLI PP . KONOPCZYŃSKIEGO 

I RABSKIEGO
(Korespondencja własna „Naprzody").

Częstochowa, 28 maja,
M enerzy narodowo-demokratyczni, obawiając 

się zetknięcia z robotnikami na wiecach publicz­
nych, urządzają konwentykle za drogiemi biletami 
wstępu dla członków innych stronnictw, zaś bez­
płatne dla swoich wiernych. Na takim to konwen- 
tyklu, nazwanym szumnie „akadcmją**, zaproduko- 
wali się w  niedzielę 27 bm. w  Częstochowie pp. 
Konopczyński, Rabski i kupiec W artalski.

Prof. Konopczyński uśmiercił na wstępie (czyni 
to stale z manji prześladowczej) „monarchistę** Mi­
chała Bobrzyńskiego w raz ze stańczykami kra­
kowskimi, następnie galopując się historycznie, po­
rów nał szan. profesor zaw arty  z piastowcami pakt 
endecji z dniem 4 sierpnia 1789 na zgromadzeniu 
narodowem francuskiem (!), zapowiedział proro­
czo, źe pakt ten wykopał raz na zawsze niczem 
niezasypaną przepaść na wsi między bogatym  chło­
pem a proletariuszem wiejskim, co w  następstwie 
uchroni, zdaniem sz. profesora starszą brać szla­
checką raz na zawsze przed widmem buntu chłop­
skiego.

W ykazaw szy w ten sposób realne korzyści pak­
tu dla obszarników uznał sz. profesor za stosowne 
usprawiedliwić jeszcze ten świeży sojusz z niedaiw- 
nymi jeszcze ,,koniokradami“ rewelacje# że Kape-

cy krakow scy za czasów Sejmu Ustawodawczego 
„jeszcze nienioralniejszc" (ipsissirna verba) sojusze 
zawierali, bo w prost płacili gotówką za poszczegól-* 
ne głosowania, podając, żfc b. poseł Jan Stapiński 
otrzym ał za jakieś głosowanie 200 tysięcy marek. 
Minorowym tonem przyznał sz. profesor, że skle­
jona większość sejmowa rozporządza zaledwie pa­
ru głosami większości, ale liczy na dezercję z in­
nych klubów, przedewszystkiem niewyrobionych 
żywiołów enpeerowskich z Poznańskiego, ponadto 
zapowiedział profesor, że naw et w  razie nieposia­
dania większości prawica nie puści z rąk rządów, 
a gdy wszystko zawiedzie, sięgnie po „reformę1* 
konstytucji, w prow adzając monarehję w  Polsce. 
Takie są marzenia endeckie na najbliższą przysz­
łość.

Z kolei drugi produkował się s tary  gurmand: w ar­
szawski, Rabski, który posługując się „gierkami" 
trzeciorzędnego aktora prowincjonalnego, plótł du­
by smalone o ostatecznej likwidacji r. dów germa- 
nofilskich w Polsce, o faszystowskich czarnych- (po­
łudniowcy mydła nie lubią) koszulach we W ło­
szech, o Mussolinim, k tóry  wziął na łańcuch diwóch 
brytanów : komunizm i socjalizm, o koniu trojań­
skim w  Sejmie, w którym  mieszczą się żydzi, Niem­
cy i Ukraińcy, wreszcie z kurtuazji przypomniał 
swym żwieżym sojusznikom Dojlidy...

Panem posłem W artalskim nie będziemy się z 
powodu drożyzny papieru dłużej zajmować, po­
przestając na razie na rzetelnej radzie, aby przy­
ozdobi! swój szyld sklepowy w akademickie pal­
my częstochowskie i umieścił dewizę: ne sutor 
supra crepidam.

Endecka walka ropna
Sporą sensację w yw ołała przed paru tygodniami 

w świecie kapitalistycznym u nas polemika pomię­
dzy endekiem inż. Szczepanowskim w  Imieniu je­
dnej grupy przedsiębiorców naftowych a  endeckim 
posłem Wierzbickim, prezesem „Lewiatana", któ­
rego łączą interesy z inną grupą nafciarską.

A oto ciekawe echo tej polemiki. W  redagowa­
nym przez pos. St. Grabskiego endeckiem „Słowie 
iPolskiem*1 ukazała się niedawno następująca w ia­
domość: |j

Na ostatniem posiedzeniu W ydziału Krajowego 
T ow arzystw a Naftowego uchwalono zgłosić 
wystąpienie z „Centralnego Związku Handlu, 
Przem ysłu i Finansów", czyli t. zw. „Lewiatana". 
Uchwała ta  jest b. na czasie, gdyż wiadomo, ja­
ką rolę w  sprawach przemysłu naftowego ode­
grały  w pływ y „Lewiatana", działające przez je­
go dyrektora posła Wierzbickiego, jednego z kie­
rowników Sp. Akc. „Polska Nafta".

„Lewiatan", opłacany przez międzynarodową 
finanserję, pomógł wydatnie w  akcji rafinerów 
naftowych, zmierzającej do wypłoszenia z P ań­
stwowej rafinerii ludzi uczciwych, fachowo 
kompetentnych, działających w kierunku usamo­

dzielnienia się od wpływów obcego kapitału i
przyczynił się tem do w yw ołania obecnego groź-
nego przesilenia w przemyśle naftowym".
Tak ubrano w „Słowie* Polskiem", .centralnym 

organie endecji na Małopolskę Wschodnią — od­
grywającego ogromną rolę w klubie endeckim, ja ­
ko rzeczoznawca spraw  sprzemysłowych, posła 
Wierzbickiego.

T a k ' dostało się i „Lewiatanowi", który  obok 
związku ziemian olbrzymieni sumami przyczyni! 
się do szalonej, kolosalnie kosztownej agitacji 
przedwyborczej chjeny.

Pan W ierzbicki jest posłem niewątpliwie „naro­
dowym", jako że należy do chjeny.

I p. Wierzbicki, jako prezes „Lewiatanu" w  pi­
śmie endeckim piętnowany jest jako szkodnik na­
rodowy w  dziedzinie bardzo poważnej gałęzi prze­
mysłu!

W ięc w co ma wierzyć taki czytelnik endecki, 
który ma jeszcze parę niewypaczonych klepek 
w głowie? Czy ma pana Wierzbickiego szanować, 
jako swoją ozdobę sejmową, czy też nań się obu­
rzać?

Gdzie są sprawcy zamachów?
Berlin, Knwno, Litwini, komuniści - anarchiści, 

wszystko okazało się blagą, jeżeli nie próbą pro­
wokacji. Ile to hałasu narobiła prasa, w  której in­
teresie leży zatarcie śladów, ckolo aresztowania 
kilku młodzieńców, u których miano znaleźć „cały 
arsenał" pochodzenia berlińsko-kowićńskiego! Już, 
już spraw cy byli w ykryci, nietylko tych, którzy 
urządzali zamachy w  W arszawie, ale i tych, któ­
rzy  przedtełn robili je w  Krakowie.

T ym czpem  blaga krótkie miała nogi. Nic nie 
w ykryto,' Poza przypadkowem znalezieniem dro­
bnej ilości 'm aterjałów  wybuchowych u ludzi, któ­
rzy z dokonanymi zamachami nie mieli nic wspól­
nego. Jak w rzeczywistości w ygląda to „w ykry­
cie", podaje prasa w arszaw ska w poniższep źe- 
stawieniu:

Aj. prasow a „Varsovie“ pisze: „Podane przez 
prasę wczorajszą szczegóły o znalezieniu arsenału 
środków wybuchowych, mających jakoby stać w 
związku ze sprawcami zamachów bombowych, nie 
odpowiadają istotnemu stanowi rzeczy. Znaleziony 
w niedużych ilościach m aterjał wybuchowy po­
chodził, według opinji rzeczoznawców, z pocisków 
armatnich z czasów wojny i nie mógł być użyty do 
fabrykacji podrzucanych bomb. Z dnia na dzień 
mnożą się domysły oraz niewiarogodne informacje 
o rezultatach ślędztwh w sprawie tych zbrodni­
czych zamachów".

„Robotnik" donosi:
„Podane wczoraj w pismach ze źródeł urzędo­

wych informacje o tem, że władze śledcze jakoby 
wpadły na trop zamachowców, okazały się przed­
wczesne. Nie ustalono bowiem, aby osobnicy, Are­
sztowani wskutek doniesień pewnej dziewczyny 
i wskutek znalezienia w ich mieszkaniu broni, mieli 
jakiś bezpośredni stosunek do zamachów dynami­
towych. Również pogłoski o pomocy z zew nątrz 
z Berlina, czy Kowna, są tylko pogłoskami, tite 
opartemi na żadnych dowodach".

Nawet „Rzeczpospolita", która pierw sza wszczę­
ła alarm, cofa się, pisząc: „Wiadomości o w ykry­
ciu m aterjałów wybuchowych w  mieszkaniu, w  
którem  aresztowano dwóch podejrzanych osobni­
ków, nie są ścisłe. Jak się okazuje, nie znaleziono 
tam pól kilograma substancji wybuchowej, ani per- 
ditu. Był tylko umieszczony materjał uzyskany 
z jajowych granatów ręcznych. Znaleziono też Ja­
jowe granaty ręczne niemieckie (Eierhandgranaten) 
rozebrane i wypróżnione".

W  jakim-kierunku teraz potoczy się śledztwo?

Czas odnowie przedpłatę 
na czerwiec
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Czego się dziś dla interesu okłamywania ludzi 
nie nadużywa?'N ajszczytniejsze hasła bywają fra­
zesem w  ustach sprytnego demagoga dla upięk­
szenia i zamaskowania celów zbyt poziomych; 
popularne nazwy wielkich idei, symbolizujące naj­
szlachetniejsze dążenia i myśli ludzkości, używ a 
się często jako napis szyldowy, lub etykietę re­
klamową dla działań ideowo z niemi sprzecznych, 
lub bardzo tnało wspólnego mających z naduży- 
temi hasłami.

Takiemu nadużyciu uległy dwa, bardzo popu­
larne hasła: chrześcijaństwo i demokracja.

W idzimy liczne „sklepy chrześcijańskie", w  któ­
rych zdziera się skórę z chrześcijan gorzej, jak po 
„pogańsku“. Są i stronnictw a „chrześcijańskie", któ 
rych działalność jest zaprzeczeniem idei chrześci­
jańskiej. Mamy wielu „demokratów" i wiele par- 
tyj „demokratycznych", mających z demokracją 
tyle wspólnego, że wykorzystujących dem okraty­
czne swobody i urządzenia, przez innych w yw al­
czone — dla podkopywania demokratycznego n- 
sfroju i hamowania jego rozwoju.

Na polskim gruncie m am y dwie takie „demo­
kracje": „narodową" i „chrześcijańską".

Ta ostatnia „łupnęła" sobie do swego szyldu aż 
dw a najpopularniejsze hasła: chrześcijaństwo i de­
mokrację! Słowem — etykieta idealna, tylko....
tow ar lichy, ba, naw et sfałszowany! — Otóż ta 
„chrześcijańska" „demokracja" z ideą dem okra­
tyczną nieposiada zgoła żadnej łączności, przeciw­
nie, jest jej zaprzeczeniem i wrogiem.

Duchowym, ideowym tw órćą „naszej" chrze­
ścijańskiej „demokracji" jest papież Leon XIII; je­
go Idee społeczne, cele i zadania związków klery- 
kalnych poznaliśmy już z encykliki „Rerum nova- 
rum“. W  dziesięć lat po ukazaniu się tej ostatniej, 
wydal Leon XIII drugą encyklikę „O demokracji 
chrześcijańskiej" (18 stycznia 1901). Pismo to jest 
jakby syntezą ideologii „chrześcijańskiej demokra­
cji", a  wydane jest także w  celu uspokojenia ka­
pitalistów i monarchistów, zaniepokojonych nie 
działalnością stow arzyszeń klerykalnych, stoją­
cych na gruncie monarchizmu i kapitalizmu, ale 
ich rewolucyjną w ów czas nazwą dem okracji

Kłerykalne bowiem partje, zwane także „chrże- 
ścijańsko-spolecznemi", celem konkurowania z so­
cjalną demokracją i bałamucenia robotników, po­
częły przejmować do swych szyldów hasło „de­
mokracji". To niepokoiło reakcje monarchiczną, 
obawiającą sie, zupełnie niesłusznie, — że „chrze- 
ścijańsko-demokratyczne" związki mogą mieć coś 
naprawdę wspólnego z rewolucyjnemi dążeniami 
demokracji. Encyklika wspomniana usuwa te oba­
w y i zakreśla ścisłe granice ideologiczne tej oso­
bliwej klerykalnei „demokracji".

Ponieważ w  Polsce nasza chadecja krzyczy  
wiele o swej „demokratyczności" 1 w zyw a w szy­
stkie klasy i stany do manifestowania za „demo- 
kratycznemi ideałami" Leona XIII, — kierując się 
też intencjami Leona XIII rozwiania złudzeń, za­
cytujem y parę charakterystycznych wyjątków z 
jego pisma ,.0  chrześcijańskiej demokracji".
AKATOLICY ŻA PRZYWILEJAMI KOŚCIOŁA 

KATOLICKIEGO
Leon XIII zaniepokojony „groźnemi sporami w 

dziadzinie ekonomji społecznej" dochodzi, do wnio­
sku, że to „skutkiem niecnej agitacji ludzi przew rot­
nych’’(!) pow stały waśnie między bogatymi i w y­
dziedziczonymi", oraz w yraża obawę, „że wielkie 
klęski grożą państwom przez coraz częstsze roz­
ruchy". Cieszy się jednak z rezultatów „Rerum 
nOvarum“, „albowiem naw et akatolicy powolni na 
głos praw dy nie wahali się przyznać, że słusznie 
się należy Kościołowi przywilej (!) otoczenia swą 
opieką wszystkich stanów, a przedewszystkiem 
wydziedziczonych".

Nic dziwnego, że naw et niekatolicy, kapitaliści, 
przyznali klerykałom przywilej opiekowania się 
robotnikami, w szak „Rerum novarum" ugrunto­
wało ich przywilej posiadania „prawem natury" 
i nakazało trzym ać „gmin w karbach". Dla takich 
zbożnych działań, który kapitalista bez względu 
na wyznanie, nie uzna przywilejów Kościoła?

PRECZ Z LUDOWŁADZTWEM!
Roztrząsając sprawę nazw y kierunku klerykal- 

uego Leona XIII stw ierdza dalej, że
nazwa „demokracji chrześcijańskiej" nie po­
doba się wielu zacnym ludziom, ponieważ oni 

upatrują w niej pewną dwuznaczność i pewne 
niebezpieczeństwo. Obawiają się tej nazw y z 
wielorakich powodów: mianowicie, żeby przez 
to nie popierano skrycie dążeń do gminowłądz 
stw a (rządów ludowych, demokratycznych), 
lub do postawienia go nad inne formy pań­

stw owe; ażeby się nie zdawało, że wpływ re- 
ligji chrześcijańskiej ogranicza się tylko do do­
bra ludu z pominięciem innych klas społecz­
nych; ażeby wreszcie pod zwodniczą nazwą 
nie ukryw ano zamiaru wybicia się z pod pra­
wowitej w ładzy, czy to doczesnej, czy du­
chownej."

Nie wolno więc było m arzyć o .wybiciu się z 
pod prawowitej w ładzy „despotów, gnębicieli, ca­
rów  Mikołajów, Wilhelmów, Habsburgów i inn., 
a klerykali równie gorące serca mają dla w yzy­
skiwaczy, jak i wydziedziczonych, którym  w ara  
od praw  i rządów! M. P .

0 niepodległość Gruzji
(Korespondencja własna „Naprzodu").

Warszawa, 28 maja.
W  niedzielę 27 maja w  sali Muzeum przem ysłu 

i rolnictwa przy licznym udziale niemal całej ko­
lonii gruzińskiej, przedstawiciele Sejmu, Senatu, 
rady  miejskiej, organizacyj społecznych, oraz pu­
bliczności odbyła się uroczysta akademja ku ucz­
czeniu piątej rocznicy ogłoszenia niepodległości 
Gruzji. Zagaił akademję prezes komitetu gruziń­
skiego w Polsce p. J. Salakaja, zapraszając na 
przewodniczącego Zdzisława ks. Lubomirskiego. 
Do prezydium zaproszono J. E. ks arcybiskupa 
Edw. barona Roppa, senatora Boi. Limanowskie­
go, b. prezesa ministrów Leopolda Skulskiego, 
prezesa rady miejskiej senatora Ignacego Baliń­
skiego, gen. Kuczewskiego, Aleksandra Lednickie­
go, posła Smiarowskiego, prof. W ł. Studnickiego, 
prezesa Komitetu J. Salakaja i w iceprezesa ks. 
P aw ła Tumaniszwili.

Po serdecznem pozdrowieniu, wypowiedzianem 
przez Zdzisława ks. Lubomirskiego, które w yw o­
łało burzę oklasków, przemówił prezes komitetu 
p. Salakaja po gruzińsku, skreśliwszy historyczny 
i obecny stan Gruzji. Mowę przetłom aczył sekre­
tarz  komitetu p. A. Godziaszwili, k tóry  dodał pa­
rę  słów wdzięczności dla polskiego społeczeń­

stw a z \  przygarniecie uchodźców gruzińskich,, 
wznosząc okrzyk na cześć Polski.

W imieniu różnych organizacyj przemawiali pp. 
Rudziński, Piekarski, Kazim-bek (w imieniu naro­
du aserbejażańskiego), M akarawicz, Kalinowski- 
Hoffman, Salikowskl (w m ieniu narodu ukraiń­
skiego). ^  '

Następnie ks. arcybiskup baron Ropp z praw ­
dziwym artyzm em  Odtworzył surow ą i majesta­
tyczną przyiodę te$> kraju niebo rocznych gór, 
kwitnących dolin ■ p ron n e jsk ich  walk o wolność. 
Nadzwyczaj ciekawe były jego osobiste wspom­
nienia z czasów pobytu w  Gruzji, oraz jego za­
patryw ania na kwestje połączenia się patryarcha- 
tu Gruzji z Rzymem.

Sędziwy bojownik walk o wolność senator Bo­
lesław Limanowski podkreślił w  swej mowie zna­
czenie ogłoszenia niepodległości Gruzji, jako je­
den z etapów walki ludzkości o wolność narodów 
i sprawiedliwość. Szczególną uwagę zaszczycił 
konstytucję Gruzji, dającą równe praw a i swobo­
dę wszystkim narodom, zamieszkującym młodą 
republikę, oraz reformę rolną, przerw aną naj­
ściem czerwonych hord.

W  krótkich i nadzwyczaj treściwej mowie, na­
stępny mówca p. St. Korwin-Pawłowski skreślił 
historie Gruzji, podkreśliwszy Jej zmagania się 
z Rosją 1 Turcją, oraz przedstawił obraz najścia 
bolszewików i zagarnięcia przez nich młodego 
państwa.

P. Aleksander Lednicki, któremu w czasie pier­
wszej Dumy w  Rosji naród gruziński powierzył 
obronę swych interesów i który stale je bronił, 
z w łaściw ym  sobie talentem porw ał salę swem 
świetnem przemówieniem, podkreślając nadzw y­
czajną analogię, jaka zachodzi pomiędzy Polską 
a Gruzją, zarówno w jej walkach o niepodległość, 
jak i w literaturze w rozwoju myśli społecznej 
i t. d. Podkreśliw szy przyszłe znaczenie ekono­
miczne Gruzji dla Europy, p. Lednicki zapropo­
nował wysłanie depesz do N. Żordanja i N. Czchei- 
dze‘go jako przedstawiciela b. rządu niepodległej 
Gruzji z wyrażeniem  uczucia niezłomnej w iary  w 
oswobodzenie się Gruzji. Propozycja ta  została 
przyjęta hucznymi oklaskami zebranych.

Na zakończenie przemówił w  imieniu komitetu 
wiceprezes ks. P. Tumaniszwili w yrażając ser­
deczną wdzięczność dla p. przewodniczącego 
w raz z prezydjum, oraz dziękując mówcom i o- 
becnym za współczucie dla narodu gruzińskiego.

Obchód nosił bardzo skromny charakter, odpo­
wiadający nastrojom, gruzińskiej kolonji, przeży­
wającej uczucia głębokiej żałoby i smutku z po­
w odu obecnych zajść w  Gruzji.

Z T l  A l  B U
—O—

Bagatela: „MUSISZ BYĆ MOJĄ", komedja w  3 
aktach L. Yerneuila w  tłómaczeniu Boya.

Nareszcie mieliśmy znowu w Bagateli premie­
rę w zupełności udaną. Lekka, zgrabna i wesoła 
komedja francuska, wybornie zbudowana, dowcip­
na, w  dobrym  smaku, w doskonałym przekładzie 
Boya, zdobyła sobie duży sukces w w arszaw ­
skim teatrze Komedja i na takisam sukces zasłu­
guje taITze w krakowskiej Bagateli, gdyż jest tu 
bardzo dobrze grana. Główne role grają p. Bru- 
czowa i pp. Dobrzański i W esołowski z w erw ą 
i humorem, w tempie iście komedjowem, a mniej­
sze role niemniej zajmująco odtw arzają p. Skal­
ska i p. Ratschka. Nowością na scenie jest w  tej 
komedii budka telefoniczna, która się staje punk­
tem w yjścia całego zawikłania, określonego, w  ty ­
tule: „Musisz być moją". E. H.

Przegląd społeczną
—o —

KONFERENCJA W  SPRAW IE PODWYŻKI 
PŁAC SALINARZY. W e środę 30 maja w  dyrek­
cji salin w  Krakowie odbyła się konferencja w 
sprawie podwyżki płac robotnikom salinarnytft,') 
przy udziale dyrektora Skoczylasa oraz delega­
tów  robotniczych z Wieliczki i Bochni. Robotnicy 
salinarni otrzymali 5 procent podwyżki do obec­
nych płac dniówkowych i akordowych. Prócz pod 
wyżki płac tow. T atara i Michalik zażądali bez­
płatnego opału dla robotników oraz podwyżki e- 
m erytur, które w  salinach są bardzo niskie, żąda­
jąc w ypłaty  em erytur w  tej wysokości, jak to już 
było przed zmianą w aluty koronowej na marki. 
W  tej sprawie p. dyrektor Skoczylas zrobił wnio­
sek do dyrekcji głównej w W arszawie. Pozatem  
delegaci poruszyli szereg drobniejszych spraw.

STRAJK W FABRYCE CEMENTU LIBANA W 
BONARCE wybuchł dnia 26 maja wskutek zacho­
wania sie właścicieli cementowni, .którzy chcą 

robotnikom płace obniżyć. W  dniu 27 maja rozpo­
częły się pertraktacje z dyrekcją, a przedstaw icie­
lem Związku zawodowego robotników przem ysłu 
chemicznegoYtow. Strojnym, w  obecności inspek­
tora pracy Korczyńskiego, które nie doprowadzi­
ły  do rezultatu, ponieważ dyrekcja stoi dalej na 
stanowisku obniżenia plac robotnikom, a podwyż­
szenia pewnej kategorji kosztem drugich.To postę­
powanie właścicieli cementowni wzbudziło wśród 
robotników rozgoryczenie, ponieważ płace są na­
der niskie, tak, źe robotnik, aby nie umrzeć z gło­
du, musi pracow ać po kilka godzin lub kilkanaście 
dziennie więcej ponad 8 godzin. Godne pożałow a­
nia jest postępowanie dyrekcji, k tóra widząc 
w zrost drożyzny, stara  sie płace kalkulować na 
niższym poziomie. Robotnicy zrozumieli, że dzia­
łaniom na rozbicie ich organizacji, do której nale­
żą, muszą raz kres położyć i w szyscy solidarnie 
przystąpili do strajku, nie lękając się pogróżek dy­
rekcji, k tóra myśli o sprowadzeniu robotników z 
Bukowiny. Robotnicy wiedzą, że na tak niskie pla­
ce żaden robotnik nie przyjedzie.

O strzega się monterów, ślusarzy, jakoteż robot­
ników przed przyjmowaniem tam pracy aż do od­
wołania lub zakończenia akcji strajkowej.

STRAJK W  FABRYCE CYKORJI FRANCKA 
W SKAWINIE wybuchł dnia 27 maja i trw ał 2 dni 
na t le . płac i obchodzenia się z robotnikami pew­
nych jednostek zagranicznych.vNa odbytej konfe­
rencji 28 maja dyrekcji z przedstawicielem Związ­
ku zawodowego robotników przem ysłu chemicz­
nego, tow. Strojnym, w obecności p. inspektora 
pracy Korcz^ skiego, który swem energicznem 
wystąpieniem doprowadził do porozumienia z dy­
rekcją, na mocy którego zaw arto umowę nastę­
pującą:

1) Od dnia 7 rnaja do 1 czerw ca otrzym ają robo­
tnicy 30 procent, po 1 czerw ca odpadnie 5 procent, 
a natomiast dodatek komisji parytatyw nej krako­
wskiej, której obliczenia będą nadal obowiązywać;

2) w sprawie obchodzenia się z robotnikami dy­
rekcja zarządzi energiczne śledztwo, przesyłając 
rezultat p. inspektorowi pracy. Następnie przyjął 
p. inspektor pracy zażalenie w sprawie licznego 
sprowadzania obcokrajowców do tej fabryki.

Należy podnieść uświadomienie organizacyjne 
robotników i robotnic tej fabryki, którzy solidar­
nie stanęli do strajku, nie zw ażając na żadne po­
gróżki ze strony dyrekcji, k tóra stara ła  się zła­
mać solidarność robotniczą.

STATYSTYKA PRACY. Ukazał się w powięk­
szonym formacie zeszyt 1—2 rocznika II „S taty­
styki pracy", miesięcznika, poświęconego zagad­
nieniom statystyki pracy i cen, wydawanego 
przez Główny Urząd statystyczny pod redakcję 
Edw arda Lipińskiego. Zeszyt zaw iera miedzy in-
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nemi artykuł Tadeusza Szturm de Sztrem a p. t. 
„W zrost cen i ruchoma skala płac“, oraz ciekawą 
pracę Edw arda Lipińskiego, który zdaje spraw ę z 
wyników ankiety, dotyczącej wydajności pracy 
robotników w przemyśle polskim w okresie powo­
jennym w  porównaniu z r. 1913.

H P O N l E t i l

Rozpaczliwy stan szkolnictwa powszechnego w Krakowie

Kraków, 31 maja.

Najbliższy numer „Naprzodu".
z powodu święta Bożego Ciała nie wyjdzie w pią­
tek, lecz dopiero w sobotę rano (datą dnia nastę­
pnego).

r— OO O---

Przeglądy wojskowe
Przegląd rocznika 1902 odbędzie się w  następu­

jących dniach: 11 czerw ca litera A—B, 12 czerw­
ca litera C—D, 13 czerwca litera E—F, 14 czerw ­
ca litera G—H, 15 czerw ca litera I—K, 16 czerwca 
litera K, 18 czerwca litera L, 19 czerw ca litera M, 
20 czerwca litera M, 21 czerw ca litera N, 22 czerw  
ca litera O, 23 czerw ca litera P , 25 czerw ca litera 
P , 26 czerwca litera R, 27 czerw ca litera S, 28 
czerw ca litera S, 30 czerw ca litera T, 2 lipca li­
te ra  U—W , 3 lipca litera Z—Ż.

Przegląd roczników 1901 i 1900, odroczonych na 
podstawie artykułu 56 T. II. odbędzie się: 4 lipca 
litera A—G, 5 lipca litera H—M, 6 lipca litera N— 
P , 7 lipca litera R—Ż dla rocznika 1901, zaś 9 lipca 
litera A—M, 10 lipca litera N—Ż dla rocznika 1900. 

— o o o  —
WSTRZYMANIE RUCHU TRAMWAJOWEGO 

W  CZASIE PROCESJI BOŻEGO CIAŁA. Magi­
stra t zawiadamia, że dzisiaj w e czw artek z po­
wodu procesji z kościoła Karmelitów ruch tram ­
w ajow y i wszelki ruch kołowy w  ulicach Lubo­
mirskich, Arjańskiej, Lubicz i Rakowickiej będzie 
między godz. 6 a 8 wieczorem wstrzym any.

KOMUNIKAT O STANIE POGODY, w ydany 
w e środę 30 maja o aodz. 7‘40 wieczór, według 
danych państwowego Instytutu meteorologiczne­
go w  W arszaw ie. Stan atmosfery: W e środę na 
całym niemal obszarze Polski panowalła pogoda 
słoneczna i ciepła, o słabym  ruchu powietrza. — 
Tem peratura o godzinie 2 popołudniu wynosiła 18 
stopni w  Wilnie i Pińsku, 19 w  Białymstoku, 21 w 
Poznaniu i W arszawie, 28 w e Lwowie i 26 w  Kra­
kowie. Opadów w  dniu tym  nie obserwowano. — 
Prognoza na czw artek: Dość pogodnie, ciepło, 
słabe w iatry  lokalne.

KONKURSY NA KOLONJE WAKACYJNA W 
PORĘBIE WIELKIEJ. Tow arzystw o kolonii w a­
kacyjnych dla uczniów szkół średnich Krakowa 
i Podgórza przyjm ie w  tym  roku 100 uczniów 
do sw ej kolonji w Porębie Wielkiej, a to 50 młod­
szych na lipiec a 50 starszych na sierpień. P rzy ­
jęci być mogą uczniowie niezamożni o dobrych 
obyczajach i postępach w  nance, tudzież niedo- 
knięci żadną chorobą zaraźliw ą lub w ym agającą 
specjalnego leczenia. Podający się o przyjęcie bę­
dą poddani badaniu lekarskiemu. Uczniowie przy­
jęci na kolonję złożą na pokrycie kosztów jazdy 
koleją z Krakowa do M szany Dolnej i z pow ro­
tem, tudzież na przewóz rzeczy z Mszany Dolnej 
do Poręby  20.000 marek, zaś jako jednorazowy 
datek na utrzymanie kolonji 30.000 mk. Od jedno­
razowego datku może W ydział Tow. najbiedniej­
szych uczniów uwolnić. Podania o przyjęcie na 
kolonię należy wnosić do 10 czerw ca na ręce de­
legatów Tow. w  poszczególnych zakładach szkół 
średnich.

KOMITET BUDOWY DOMU MEDYKÓW W 
KRAKOWIE, przystępuje do w ydaw nictw a księgi 
adresowej lekarzy i dentystów  Rzeczypospolitej 
i zw raca się do lekarzy i dentystów  z prośbą o 
nadsyłanie swoich adresów  z podaniem specjal­
ności, oraz godzin ordynacyjnych, możliwie w naj­
krótszym  czasie, pod adresem : Komitet budowy 
Domu medyków w Krakowie, ul. Kopernika 23
I-sze piętro.

P. STEFAN MOROZ, słuchacz praw a, zgłosił 
się do naszej redakcji i odnośnie do niedzielnego 
zajścia w ręczył nam oświadczenie, w  którem w y­
jaśnia, że padł ofiarą nieporozumienia, gdyż istot­
nie szukał w Domu Robotniczym kolegę, który 
poszedł na poranek koncertowy Lutni Robotni­
czej, że w ylegitym ow ał się bez oporu i że za­
chował się zupełnie nienagannie. Rozumiemy, że 
pociągnięcie go do wylegitymowania się, i to wo­
bec ludzi patrzących nań podejrzliwie, zaskoczyło 
go i sprawiło mu chwilową nieprzyjemność, ale 
każdy powinien zrozumieć, że dziś takie czasy, 
iż robotnicy czujnie strzedz musza Domu Robot­
niczego.

Na środowem posiedzeniu miejskiej Rady szkol­
nej nowo. mianowany inspektor szkolny dr. Janik 
złożył sprawozdanie o stanie szkolnictwa powsze­
chnego w Krakowie, wskazując, że wskutek braku 
pomieszczeń szkolnictwo powszechne mimo w y ­
datnej praćy nauczycielstwa, upada. Obecnie jest 
mniej miejsca w  szkołach, niż przed wojną, gdyż 
budynki szkolne przy ul. Wąskiej zajmują inwali­
dzi, a nadto kilka budynków Akademja górnicza. 
Nauka odbywa się na trzy  szychty! Od nowego 
roku szkolnego potrzeba będzie 40 nowych sal 
szkolnych! W obec tego przedłożył następujące 
wnioski:

1) o zw rot budynków szkolnych przy ul. W ą­
skiej oraz budynków, zajętych przez Akademję 
górniczą;

2) o udzielenie przez gminę pomieszczeń na w y­
cieczki szkolne;

3) o budowę trzech szkół barakowych (na W ar-

szawskiem. na Blichu i w  Podgórzu).
W  dyskusji delegat tow. dr. Muller w yraził za­

dowolenie, że wreszcie powyższe sprawy, które 
już poprzednio poruszał, zostały we wnioskach 
stanowczo postawione i domagał się przyspiesze­
nia opróżnienia budynków przy ul. Wąskiej, celem 
przystąpienia do koniecznych adaptacji oraz bu­
dowy baraku szkolnego szczególnie na W arszaw - 
skiem. W  dalszej dyskusji dek dr. Mikulski, Robak 
i Ciężobka omówili szereg spraw  pedagogicznych, 
a del. dr. Czerny, wiceprez. Rolle i dr. Michejda 
spraw ę pomieszczenia szkół: Wnioski inspektora 
dra Janika jednogłośnie uchwalono.

Po omówieniu szeregu spraw  (przymus szkol­
ny, naruszanie kompetencji Rady szkolnej przez 
kuratorium  odnośnie do nominacji sił nauczyciel­
skich) posiedzenie zamknięto po 4-godzinnych ob­
radach.

F M  wywiadowcy policji d i i  t e  waluty w pocipch
Od pewnego czasu grasow ała w  pociągach szaj­

ka oszustów, k tórzy przedstawiając się, jako w y­
wiadowcy policji i legitymując się fałszywemi do­
kumentami, przeprow adzali między podróżującą 
publicznością rewizje, przyczem konfiskowali ob­
cą walutę tak w  banknotach, jak i w  kruszcu. Q- 
szuści polecali właścicielom skonfiskowanych w a­
lut, by zgłosili się w komisariacie policji na dw or­
cu krakowskim. Onegdaj udało się wywiadowcy 
policji Klassnerowi przytrzym ać na tutejszym 
dworcu oszustów w osobach Ludwika Drzewiec­
kiego (lat 37) z Gostynia i Kazimierza Jakubow­
skiego (lat 20), z D ąbrow y Górniczej. W  chwili 
aresztow ania Drzewiecki zdołał w yrw ać się w y­
wiadowcy i skoczył do pociągu, odjeżdżającego 
właśnie do Trzebini. Jakubowskiego odprowadzo­
no na komisariat i równocześnie zwrócono się do

policji na dworcu w Trzebini z poleceniem areszto 
wania Drzewieckiego. Gdy pociąg pospieszny po­
czął zwalniać przed stacją w  Trzebini, D rzew ieo  
ki wyskoczył z wagonu, lecz został przez uprze- 
doną o jego ucieczce polićję przytrzym any i od­
stawiony do Krakowa. Jak stwierdzono, Jakubow­
ski skonfiskował niejakiemu Dawidowi Besserowi 
155 srebrnych rubli, k tóre sprzedał — jak tw ier­
dzi — na giełdzie w  Częstochowie za 2,300.000 
m arek. Jakubowski zeznaje, że za uzyskaną go­
tówkę kupił w Sosnowcu dolary i  w ybierał się z 
niemi do Gdańska, czemu przeszkodziło areszto­
wanie. Ujęcie sprawców było o tyle utrudnione, 
że poszkodowani, obawiając się następstw  niedo­
zwolonego posiadania obcych walut wogóle nie 
donosili policji o bezprawnych konfiskatach w po­
ciągach.

— o o o  —
W  WYBORACH NA III ZJAZD OGÓLNO- 

AKADEMICKI W E LW OW IE wzięło udział 
w Krakowie 892 głosujących. Delegacja ukonsty­
tuow ała się, w ybierając przewodniczącym tow. 
stud. praw  Ciołkosza, wiceprzewodniczącym stud. 
praw  W cisłę, sekretarzem  tow. stud. fil. W aśser- 
bergera, i wyjechała w środę 30 bm. do Lwowa.

OBOZY LETNIE DLA MŁODZIEŻY SZKOL­
NEJ. Ministerstwo spraw  wojskowych w  porozu­
mieniu z MWR i OP. organizuje na w zór zeszło­
rocznych obozy letnie'dla młodzieży szkolnej. Ce­
lem obozów jest podniesienie sprawności fizycz­
nej młodzieży przez sport, zabaw y i ćwiczenia 
na świeżem powietrzu, przy jednoczesnem a- 
względnieniu pewnych wiadomości wojskowych. 
Miejsca dla obozow w ybrane będą w  warunkach 
odpowiednich pod względem zdrowotnym i odda­
lonych od większych skupień ludzkich. Obóz skła­
da się ze 100-uczestników. W obozie poza oficer­
skim personalem wojskowym znajdować się bę­
dzie wykwalifikowany w ychow aw ca fizyczny i 
profesor gimnazjalny, delegowany dla celów pe­
dagogicznych przez min. WH. i OP. Początek o- 
bozów dn. 1 lipca br. Czas trw ania 6 tygodni (do 
dn. 15 sierpnia). Po  ukończeniu kursu w obozie 
uczestnicy otrzymują św iadectwa z przysposobie­
nia wojskowego stopnia przygotow aw czy i ł-ego 
(posiadający już te św iadectw a uzyskają prawo 
przystąpienia do egzaminu przysposobienia woj­
skowego stopnia II).

Uczniowie szkół średnich, zawodowych i semi­
nariów  nauczycielskich, składają odpowiednio 
wypełnione deklaracje, zaopatrzone w  zgodę ro­
dziców do dyrekcji swych szkół, które po zaopi­
niowaniu przesyłają je do oficerów instrukcyj- 
nych przy PKU lub bezpośrednio do DOK. na te­
renie którego dana szkoła się znajduje. W  dekla­
racji obowiązują się kandydaci do wzięcia ze so­
bą do Obozu: trzewików, bluzy i spodni, ewent. 
mundur harcerski, siennika, 2-ch prześcieradeł, 
koca, 2-ch ręczników i przyborów do mycia, przy­
najmniej 2-ch zmian bielizny, przyborów  do je­
dzenia, spodenek sportowych. Uczestnicy obozów 
letnich otrzym ają w obozie: 1) wyżywienie w na­
turze według norm kadeckich, 2) umundurowanie 
składające się z owijaczów, koca, chlebaka, pąsa 
głównego, ładownic pojedynczych.. Ze względu 
na konieczność jednostajnego ubioru w  obozie • 
winien każdy uczestnik mieć o ile możności bluzę 
(koszulkę harcerską), spodnie (krótkie do kolan) 
i kapelusz (sportowy koloru khaki). Celem uła­
twienia nabycia tych przedmiotów każdy uczest­
nik obozu będzie mógł zakupić w szystkie te 
przedmioty na miejscu w obozie po zaznaczeniu 
w deklaracji za 90.000 mk. W zory deklaracji do 
wypełnienia zostana zgłoszonym kandydatom

wręczone przez w łaściw e dyrekcje. Wszelkich in- 
forraacyj udzielają oficerowie instrukcyjni przy 
PKU i referenci PR w  DOK.

WYKAZ URZĘDÓW POCZTOWYCH NA G. 
ŚLĄSKU. W  ostatnim czasie w yszedł z druku 
w yktz urzędów i agencyj pocztowych na Gór­
nym Śląsku, w  cenie po 1000 mk. za 1 egzem­
plarz. Ponieważ podstaw ow y podręcznik „Spis 
urzędów i agencyj pocztowych**, znajdujący się 
już w  ręku publiczności, stanowić będzie całość 
dopiero łącznie z powyższym  wykazem, przeto 
w  interesie publiczności leży nabycie odnośnego 
wykazu, k tóry  zamawiać można, podobnie jak 
periodyczne dodatki do spisu, w  każdym Urzędzie, 
wzgl. agencji poczt.

PREZES DYREKCJI KOLEJI inż. Prachtel-Mo-
rawiański wyjechał na 8-dniowy urlop. Kierowni­
ctwo dyrekcji na ten czas objął w iceprezes dr Je ­
rzy  Younga.

WŁAMANIE DO SKLEPU. W e w torek późnym 
wieczorem niewyśledzeni spraw cy dostali się do 
sklepu J. Kona przy  ul. Dietla 57 i skradli 18 sztuk 
płótna na koszule w artości 5 miljonów mk. O kra­
dziony sklep znajduje się w  sieni domu, do któ­
rego w łam ywacze dostali się przed zamknięciem 
bramy, poczem oderwali kłódkę przy  drzwiach 
sklepowych.

PODRZUCONE NIEMOWLĘ. W  bramie dotmt 
pod 1. 11 przy  ul. Radziwiłłowskiej znaleziono 
podrzucone niemowlę płci męskiej. Dziecię mogą­
ce liczyć około 4-ech tygodni oddano do miejskie­
go żłóbka.

100 DOLARÓW NA TANDECIE. Do policji do­
niósł P iotr Komenda, rolnik, że na tandecie skra­
dziono mu onegdaj z kieszeni obligację opiewają­
cą na 100 dolarów.

SZCZUR PIWNICZNY. Policja aresztow ała Mi­
chała Opoczkę, lat 47, który włam ał się do piwni­
cy domu pod 1. 3 przy ul. Węglowej na Podgó­
rzu.

— o o o —
TEATRY I KONCERTY

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj po­
raź ostatni „Zmartwychwstanie**, jutro „Uczta 
szyderców**, w  niedzielę po południu poraź ostat­
ni „Popas Króla Jegomości**. Od soboty 2 czerw ­
ca poemat poety chorwackiego Ivona Vojnovię‘a 
pt. „M atka Jugowiczów**. Do aktu III p. Iwo Gall 
skomponował oryginalną dekorację, przedstaw ia­
jącą widok na Kosowe Pole poprzez konary ogfo- 
mnego, wiekowego dębu. Pre.tnjerę „Matki Jugo- 
wiczów** poprzedzi słowo wstępne Vilima Fran- 
cica.
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TEATR IM. SŁOWACKIEGO NA WAWELU.
Dyrekcja teatru miejskiego przystąpiła do osta­
tecznej realizacji planu przedstawień na dziedziń­
cu arkadowym  na Wawelu. Na inaugurację w y ­
brano Jana Kochanowskiego „Odprawę posłów 
greckich". Szczegóły tego interesującego przed­
sięwzięcia podane będa w najbliższym czasie.

Z TEATRU BAGATELA. Kómedja Verneuila, 
„Musisz być moją" grana będzie codziennie w 
ciągu b. tygodnia. Dziś popołudniu po zniżonych 
cenach sztuka w 3 aktach M. Winniczenki p. t.; 
„Czarna pantera" z pp. Bruczową, Malicką i 
Kwiatkowskim;

OPERA I OPERETKA. Dziś w e czw artek ope­
ra  R. W agnera „Lohengrin" z pp. .Dziewińską, 
Zbigniewiczówną, W esołowskim, Romanowskim, 
Mazankiem i Mazurkiem w  głównych partjach. 
Jutro w  piątek opera Verdiego „Bal m askowy" 
z pp. Jeiimcewą, Bandrowską-Osmecką, Zbignie­
wiczówną, Stępniowskim, Romanowskim, Isako- 
wiczem, Mazankiem.

z Polski
DOKTORATY HONOROWE UNIWERSYTETU 

LWOWSKIEGO. W e środę 30 bm. odbyła się w  
auli uniw ersytetu Jana Kazimierza we Lwowie 
uroczystość nadania doktoratów honorowych w y­
bitnym uczestnikom powstania styczniowego i u- 
czonym, a  mianowicie: stopnia doktora teologji 
księdzu drowi W ładysław ow i Chotkowskiemu, 
stopnia doktora praw  Wojciechowi Biechońskie- 
mu i Bolesławowi Limanowskiemu, stopnia dokto­
ra  m edycyny drowi Augustowi Kwaśnickiemu, 
stopnia doktora filozofii Marianowi Dubieckiemu, 
Benedyktowi Dybowskiemu i Zygmuntowi Mi- 
meyce. Uroczystość zakończył raut w  salach re­
prezentacyjnych uniwersytetu.

ZJAZD EWANGIELIKÓW. Dnia 13 czerw ca od­
będzie się w W arszawie wszechpolski zjazd ewan 
gielików, organizowany przez generalnego super- 
intendenta Burszego. Na zjeździe -będą poruszone 
spraw y wielkiej wagi dla przyszłości kościoła e- 
wangielickiego w  Polsce, w  pierwszym  rzędzie 
spraw a powołania do życia związku ewangielic- 
kich tow arzystw  i zborów w  Rzeczypospolitej.

NIESŁYCHANA BEZCZELNOŚĆ KLERYKAL- 
NA. Od paru miesięcy bawi- w  Kętach, jako pro­
boszcz, niejaki ks. dr Adolf W łodek, k tóry  mimo 
krótkiego tam  pobytu umiał już doskonale zrazić 
do siebie połowę tamtejszej ludności.

Ostatnio ks. doktor teologji, k tóry  w  swej pracy 
dla „dobra" kościoła i państwa, w swojem klery- 
kalnem pojęciu, w środkach nie przebiera, wniósł 
skargę do dyrekcji P . K. P . w Krakowie na na­
czelnika stacji w  Kętach, oskarżając go o usterki 
służbowe.

List ów kończy się takiem niesłychanie - prowo- 
kacyjnem zdaniem:

„Dnia 1 maja na frontowem miejscu stacji kole­
jowej w  Kętach, przylepiony był duży czerwony 
afisz, zapraszający do wzięcia udziału w  pocho­
dzie, wiecu itd.

„Publiczność tutejsza — narodowo usposobiona 
— głośno sarkała na ten nietakt i prowokację, py­
tając się, czy budynek państwowy jest odpowie- 
dniem miejscem dla propagandy bolszewickiej".

Owa typow a denuncjacja charakteryzuje najle­
piej chjenistycznego klechę. Pomija on zupełnie to, 
że afisze cenzurowane mogą być wszędzie w y­
wieszane.

Dalej — przedstaw ia dzień 1 maja, jako dzień 
propagandy bolszewizmu — popełniając tym ra­
zem świfcdome kłamstwo, godne pierwszego lep­
szego zbira endeckiego, a nie księżej sutanny.

Następnie denuncjuje niesłusznie naczelnika sta­
cji, k tóry nie jest winien temu, iż robotnicy w y­
wiesili na stacji afisz. Jak nas informują, naczel­
nik stacji w  Kętach ma być na skutek tego donie­
sienia napomnianym. Jeżeli jest to prawdą, musi­
my wyrazić z tego powodu oburzenie na dyrekcję 
krakow ską — nie kierującą się sprawiedliwością, 
lecz partyjnictwem. Takie skutki ma w yw ołać in­
synuacja klerykalnego bolszewika, doktora teolo­
gji, Adolfa Włodka. Jeżeli w ykształcona chjena, 
mająca być wzorem pokory chrześcijańskiej, jest 
zdolna do takiej podłości, to-jakąż dozę zgnilizny 
duchowej muszą posiadać te, bardziej ciemne cbje- 
ny i nie poświęcane służbie bożej.

SKŁADKI
NA KOLONJE LETNIE TOW . PRZYJACIÓŁ 

DZIECI złożyli: Rada nadzorcza gw arectw a Ja­
worznickiego 1,000.000 mk, drukarnia Ludowa
1,000.000 mk, organizacja drukarzy 1,000.000 mk, 
organizacja m urarzy 100.000 mk, organizacja ko­
biet 40.000 mk.

Zarząd w zyw a gorąco do dalszych datków . Ro­
botnicy ! Ofiarujcie 1 godzinę pracy  w  miesiącu na 
rzecz dziecka robotniczego!

DALSZE CEGIEŁKI WAWELSKIE ufundowali: 
E. i F. Czerneccy z Tarnow a; dr Stanisław Tur­
ski; pamięci Stanisław a fiubieckiego z Dębicy — 
żona; pamięci Stanisł. Hubickiego poruczn. W . P. 
z Dębcy; pamięci Aleksandra Hubickiego, kap.- 
lek. W . P. z Dębicy — m atka; doktorowej Kle­
mentynie Piórkow ej; Kazimierz Kubala, kapitan 
wojsk lotniczych; inż. Zygm. W asyliszyn; inż. 
doktorowie Hołubowie z Leszkiem w  Drohoby­
czu. Pozatem  wycieczka szkół powsz. pow. pod­
górskiego złożyła na cele odbudowy zamku 260 
tysięcy marek.

Z SALI SĄDOWO
Kraków, 31 maja.

MORDERCA PRZED SADEM DORAŹNYM
W czoraj odbyła się w  sądzie wojskowym w  Kra 

kowie rozpraw a doraźna przeciw Stanisławowi 
Sygułe, kanonicrowi 6 p. a. p., oskarżonemu o 
zbrodnię m orderstw a. Syguła dnia 17 maja br. w 
lesie koło wsi Golszewice w pow. olkuskim, ucie­
kając po dokonanem w  Olkuszu włamaniu natknął 
się na patrolującego żandarma Stanisława Hele- 
niaka. Z obaw y przed aresztowaniem Syguła strze 
lił do żandarma, kładąc go trupem.

P o  przeprowadzonej rozprawie trybunał zapo­
wiedział ogłoszenie wyroku w piątek 1 czerwca 
o godzinie 12-tej w  południe, po uprzedniem za­
twierdzeniu przez dowódcę O. Korp.

ECHO PROCESU KAWIARZY
Przed kilku miesiącami zostali kaw iarze k ra ­

kowscy W ołkowski i tow. zasądzeni za zamknię­
cie lokali kaw iarnianych i restauracyjnych idla 
podniesienia cen. W yrok ten został zatw ierdzony 
przez sąd apelacyjny odnośnie do w sźjrtk ich  o- 
skarżonych z wyjątkiem osk. VoIkmana, dla któ­
rego rozpraw ę odroczono celem przesłuchania 
świadków. Na wczorajszej rozprawie apelacyjnej 
po przeprowadzeniu dowodów został osk. Volk- 
man uwolniony od winy i kary. Oskarżał proku­
rator Michałowski, bronił adw. dr Rósenzweig.
ŻONA. KTÓRA NIE POBIŁA CIĘŻKO SWEGO 

MĘŻA
Kupiec krakowski K. doniósł prakuratorji, że go 

żona napadła w sklepie i pobiła stołkiem o 3 no­
gach do mierzenia trzewików  w  ten sposób, że 
doznał zwichnięcia stawu barkowego, a nadto za­
drapań i uszkodzeń na tw arzy. Oskarżona na roz­
prawie przed sądem okręgowym karnym  pod 
przewodnictwem so. Stubera nie przyznała się do 
winy, tw ierdząc, „źe mąż chciał ją uderzyć i za­
machnął się tak nieszczęśliwie, że Pan Bóg go 
skarał, bo zwichnął sobie staw  barkow y." Leka­
rze dr Jankowski i dr Epstein stwierdzili, że 
zwichnięcie stawu pochodzi od uderzenia, nafo- 
mast chirurg dr W achtel i znaw cy sądowi prof. 
dr Wachholz i dr Ciećkiewicz wykluczyli, aby 
zwichnięcie to pochodziło od uderzenia, a nato­
miast przyjęli, że pow stało ono z upadku lub sil­
nego machnięcia ręki. Sędzia uwolnił oskarżona 
od zbrodni ciężkiego uszkodzenia ciała, a zasądził 
ją za przekroczenie lekkiego uszkodzenia ciała 
na 3 dni aresztu zamienione na 300.000 mk. grzy­
wny.

Przegląd gospodarczy
MIESIĘCZNIK STATYSTYCZNY

Ukazał się drugi zeszyt tegoroczny „Miesięcz­
nika statystycznego", wydawanego przez Główny 
Urząd statystyczny, pod redakcją Ignacego W ejn- 
felda i Stefana Szulca. Zeszyt zaw iera między in­
nemi szczegółową statystykę zasiewów i zbiorów 
w Polsce w roku 1921—22, poprzedzoną szczegó­
łową analizą warunków produkcji rolnej przez E- 
dw arda Szturm de Szturma. W  części tabelarycz­
nej podano między innemi statystykę wyznaniową 
i narodowościową kresów  wschodnich na podsta­
wie wyników spisu ludności z roku 1921.

Jako odbitka z „Miesięcznika Statystycznego" 
ukazało się nakładem Głównego Urzędu sta ty sty ­
cznego wydawnictwo p. t. „Zasiewy i zbiory w 
roku 1921—22". Tablice statystyczne poprzedza 
ogólny rzut oka na gospodarkę rolną Rzeczypos­
politej, pióra E dw arda Szturm de Szturma.

NOWE CENY BONÓW ZŁOTYCH
W arszaw a (PAT). Minister skarbu w  myśl po­

stanowień ustaw y z dnia 22 m arca 1923 określił 
cenę 6 proc. złotych bonów skarbowych serja I A, 
IB , IC  na 9000 m arek za 1 zloty. Ta cena obowią­
zuje z dniem 1 czerw ca.

GROŹBA NIEURODZAJU W MAŁOPOLSCE 
WSCHODNIEJ

Lwów (AW). „Gazeta Lwow ska" informuje się 
u dyr. Banku ziemian P rzyby  sławskiego, że po­

sucha panująca od początku maja w powiatach 
wschodniej Małopolski, grozi klęską nieurodzaju. 
Pszenica ozimin w ysycha, pszenica jara więdnie 
z dnia na dzień, jęczmień żółknieje wskutek b ra­
ku wilgoci.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES ROLNICZY
P aryż  (PAT). M iędzynarodowy kongres rolni­

czy został zamknięty. W szeregu sprawozdań i 
referatów, odczytanych w rozmaitych komisjach 
kongresu, duże zainteresowanie wzbudził referat 
delegata polskiego Chłapowskiego, w  sprawie roli 
produkcji cukrowe w  zachowaniu równowagi o- 
góJno%iropejskiej produkcji rolniczej. Po zakoń­
czeniu prac kongresu odbył się pod przewodnict­
wem ministra rolnictwa bankiet pożegnalny, na 
którym wygłoszono szereg mów. Miedzy innemi 
wygłosił mowę senator Kiniorski, którą zebranie 
owacyjnie przyjęło. Kongres mianował komisję, 
która ma się zająć zorganizowaniem kongresu na­
stępnego. Do tej komisji weszło pięciu Polaków, 
między innymi senator Kiniorski, prof. Ludkiewicz 
i Jankowski. W iększość uczestnków kongresu u- 
dała się na miejscowe wycieczki, zorganizowane 
przez kongres.

Giełda hrahowska z 30 majik

Waluty I dewizy
Polary SLZjeć 

„ kanad. 
Franki iranc.. 

, beigijs. 
,  szwajc, 

Funty szterlin. 
Marki niemiec. 
Korony austr, 

„ czesko-s:
,  węgiers.
, duńskie 

Lei rumuńskie 
Liry włoskie 
Floreny holen.

Akcje bankow e
Bank Przemysio wy I—VIII 
Bank Hipoteczny . . .  . .
Bank Małopolski...............
Ziemski Bank Kredyt . . 
Powszechny Bank Kredyt 
Akc. Bank Związkowy I-IX 
Bank Komercjalny i—IV 
Bank Kred. w Warszawie 
Bank Zwiąż. Spółek Zarób. 
Bank Ziemski, Łańcut . . 
Miljonówka.......................

Akcje tow. handl. i przem.
P.T.H . i—V-em..............
„lmpex . . . . . . . . . . .
,Pharma* (B. Jawornicki)
„Polski Glob"  ...............
C. Hartwig, Poznań.
Żegluga P o ls k a ...............
ZieleniewskiI-IVem. . . . 
Warsz. Parowozy X—111 em. 
ri. Cegielski, Poznań I-IX . 
„Potęga" Tow. huty żet
„Lemiesz".  ....................
.Trzebinia" i—VI .  . . . . 
„Pocisk . .
Automotor . . . . . . . . .
Portland-Cem. Szczakowa 
G órka ................................
blOTSZA • • ' • • •  ■ • • • * •
Tepege 1—I V ...................
Polska Nafta . . . . . . . .
Oikos . . . . . . . . . . . .
P eze t...............
Strug . . . . . . . . . . . .
Syndykat Koszyk., Kraków 
Tłuszcze Trzebinia . . . .
.Krakus* I—VI em. . . .
Porcelana Ćmielów . . . .
Fabr. cukru w Chodorowie 
Elektr. Siersza 1—IV em. 
Zakłady przem. .Ryngraf* 
S. W. Niemojowski . . . .  
Fabr. kapel, w Myślenicach

W aluta m arkowa
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TELEGRAMY GIEŁDOWE
W arszaw a 30 maja (PAT). Giełda. W aluty: Do­

lary am erykańskie 53000—52750, sprzedaż 53000, 
kupno 52500, dolary kanadyjskie 51600, funty szter 
lingi 245250, marki niemieckie 0‘89 i pół.

Czeki: Belgja 3052—3015, sprzedaż 3030, kupno 
3000, Berlin 0‘89 i pół—0*91—0‘87 i pół, Holandja 
21100—20700, Londyn 246000—247000—245500,
sprzedaż 246700, kupno 243000, Nowy York 53000 
—52750, sprzedaż 53000, kupno 52500, Nowy York 
drobne sprzedaż 52950, kupno 52450, P ary ż  3545— 
3510, sprzedaż 3527, kupno 3493, P raga 1602 n pól 
—1580, Szw ajcarja 9680—9535, sprzedaż 9580, ku­
pno 9890, Wiedeń 0‘76 i pótl—0*74, sprzedaż 0‘74 l 
pół, kupno 0‘73 i pół, W łochy 2565.

Zurych 30 maja (PAT). Zaniknięcie giełdy: Ber- 
lin 0.0093, Holandja 216.90, Nowy York 554 i pół, 
Londyn 25.62, P aryż  36.72, Medjolan 26.30, P raga 
16.53 i pół, Budapeszt 0.10 i pół, Belgrad 6.00, So­
fia 5.60, W arszaw a 0.0097, Wiedeń i austr. korona 
st emulowana 0.0078 i. 1 czw arta.
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W oczekiwaniu nowych propozycyj niemieckich
Wiedeń, (PAT). „Arbeiter Zeitung" donosi, że 

dziś w racają z Londynu i Rzymu delegaci rządu 
niemieckiego, którzy wyjechali w celach informa­
cyjnych. Dalsze kroki rządu niemieckiego zależne 
są od ich informacji. Jutro odbędzie się posiedze­
nie komisji zagranicznej Reichstagu, na którem 
omówiona będzie sytuacja. W  tymsamym dniu od­
będzie się posiedzenie zarządu frakcji socjalno- 
demokratycznej, któremu przypusują wielkie zna­
czenie, bowiem w partji istnieje silna tendencja, 
by  w ystąpić przeciw nowym propozycjom z jak 
największą opozycją.

ROLNICTWO NIEMIECKIE PRZYJMIE GWA- 
RANCJĘ

Berlin. (PAT). Przedstawicile rolnictwa byli 
przyjęci przz kanclerza na naradzie nad zagadnie­
niem reparacyjnem. Oświadczyli oni gotowość po­
czynienia dalekoidących ofiar pod warunkiem, źe 
zagadnienie reparacyjne będzie definitywnie za­
łatwione.

ANGIELSKA POLITYKA REPARACYJNA
Londyn. (PAT). „Evening Standard" zaznacza, 

że polityka Bałdwina w  kwestji reparacyjnej bę­
dzie kontynuowaniem polityki Bonara Lawa. Bald

win uczyni wszystko, by dojść do porozumienia 
w  sprawie reparacji i w  sprawie długów.

AKCJA NIEMIECKA W LONDYNIE 
Wiedeń. (PAT). „Neue Freie P resse" donosi z 

Londynu: Wedle informacji „Daily Telegraph" w 
ostatnich czasach nie odbyły się żadne rokowania 
między Berlinem a Londynem, jest jednak możli­
we, że niemieckie koła bankowe -omówiły listowr 
nie z angielskimi korespondentami nowe propozy­
cje niemieckie. „Daily Mail" donosi, że dyrektor 
banku darmstadzkiego przybył do Londynu, by 
wejść w kontakt z czynnikami finąnsówemi w 
sprawie reparacyjnej. Rozmawiał on z członkami 
grupy przem ysłowców w  Izbie gmin i odniesio­
no wrażenie, że przedstawił im konkretne propo­
zycje. Po tych naardach odjechał do Berlina, by 
kanclerzowi złożyć sprawozdanie.

RADA NAJWYŻSZA 
P ary ż  (AW). Donoszą z tutejszych kół polity­

cznych, że 20 czerw ca zbierze się w  Paryżu  Ra­
da najwyższa. W  obradach weźmie udział rów ­
nież Mussolini. Przedmiotem obrad będzie praw - 
dopodobine belgijski projekt w  sprawie repara­
cyjnej, dla którego nastaoiło zwołanie Rady naj­
wyższej.

Rozruchy komunistyczne w Niemczech
Berlin. (PAT). Rząd niemiecki liczy się poważa­

nie z możliwością rozszerzenia się rozruchów ko­
munistycznych. Z Kolonii donoszą, żc tamtejsi ko­
muniści wydali odezwę, nawołującą do zaprow a­
dzenia dyktatury proletarjatu oraz głoszącą ha­
sło walki przeciwko- „zdradzie" socjalistycznej. 
„Deutsche Tagesztg." donosi, że w  Dusseldorfie 
utw orzyła się główna kw atera komunistyczna, na 
której czele stoi pewien Rosjanin. Komuniści o- 
świadczają, że' chwilowy brak broni i amunicji 
zostanie wkrótce usunięty.

. STRAJK GENERALNY 
Berlin. (PAT). Z Gelsenkirchen donoszą, że

w szyscy robotnicy tamtejsi przyłączyli się do 
strajku generalnego.

WALKI W  BOCHUM
Kolonia (PAT). „Koelnische Ztg." donosi z Bo­

chum, źe zarząd policji ogłosił plakatami, iż w ła­
dze policyjne objęły znowu służbę bezpieczeństwa 
i żekażdy akt gw ąłtu będzie bezwzględnie stłu­
miony. S traż ogniowa i przydzielona do niej słu­
żba bezpieczeństwa powróciły automobilami do 
miąsta i obsadziły główne miejsca zborne po­
wstańców; Około południa oczyszczono główne 
place. Z przywróceniem  porządku skończył się 
^trajk i należy się spodziewać, że w e środę pra- 
ch będzie wszędzie normalna.

Postępy konferencji w Lozannie
Lozanna (PAT). Na posiedzenie komisji finan­

sowej generał Pelle oświadczył, że sprzym ierze­
ni rezygnują z  żądanych pierwotnie 15 miljonów 
funtów tureckich w  złocie i żądają jedynie po 
pierw sze zw rotu zasekwestrow anych majątków 
cudzoziemców w  Turcji, pow tóre indemnizacji 
wszystkich stra t poniesionych przez przedsiębior­
stw a cudzoziemskie działające w Turcji. Ismet 
pasza odpowiedział, że punkt pierw szy akceptuje, 
natomiast punkt drugi musi być uzależniony od 
toczących się obecnie w  Angórze rokowań mię­
dzy rządem tureckim a przedstawicielami przed­
siębiorstw cudzoziemskich. Stanowisko powyższe 
zajęte przez Ismeta paszę w yw arło  na dalegata

sojuszników wrażenie ujemne. ,

USTALENIE NOW EJ GRANICY GRECKO- 
TURECKIEJ 

Lozanna (PAT). Komitet rzeczoznawców kon-. 
ferencji porozumiał się co do nowej granicy gre­
cko-tureckiej na ząchód od Karagaczu. Nowa gra­
nica idzie od wsi Boznakoei do Denis-Deche do 
rzeczki Arga i do Maricy. Przebiega ona na prze­
strzeni 11 krn. Turcja zyskuje obszar 25 km. kw a­
dratowych. 1 urcy zgodzili się na tę nową grani­
cę, podobnie jak Grecy. Jugosławia ponowiła swe 
zastrzeżenia. Ruch tranźytow y bułgarski przez 
obszar grecki i turecki ureguluje osobna umowa.

Generalny sekretarz Ligi narodów 
w Warszawie

Warszawa (PAT). Z powodu zapowiedzianego 
przyjazdu do W arszaw y sir E rłka Drummonda, 
generalnego sekretarza Ligi narodów, k tóry  ma 
przybyć dnia 3 czerw ca na zaproszenie rządu 
polskiego, przedstawiciel PA Ta otrzym ał od p. 
Neymana, członka sekretariatu  Ligi, bawiącego 
obecnie w  W arszawie, następujące szczegóły: Sir 
Erik Drummond, pierw szy generalny sekretarz 
Ligi narodów, Anglik, urodzony 1876, po ukończe­
niu szkół średnich i w yższych w  roku 1900 w stą­
pił do służby dyplomatycznej. Od roku 1906 pra­
cował w najbliższem otoczeniu szeregu podsekre­
tarzy  stanu w  m inisterstwie spraw  zagranicznych. 
W  r. 1915 mianowany został szefem gabinetu p re­
miera Asauitha. Na tem  stanowisku pozostaw ał 
za czasów G reya i Balfoura. W  r. 1917 tow arzy­
szył Balfourowi do Stanów Zjednoczonych, oraz 
w spółpracow ał przez czas trw ania konferencji 
pokojowej w  Paryżu. Następnie powołany został 
na stanowisko pierwszego sekretarza Ligi naro­
dów, a zadania, które tu miał do spełnienia, były 
nader trudne i skomplikowane. Należało stw orzyć 
międzynarodowy aparat, k tóryby te zadania mógł 
wypełnić. Sir Erik Drummon zorganizował ten 
aparat rychło, powołując kompetentnych ludzi i 
za swoją działalność uzyskał jednomyślne uznanie 
wszystkich państw  wchodzących w  skład Ligi.

d  i i ?  ^ rummondowi towarzyszy w  podróży 
uo Polski Paweł Mantous, Francuz, dyrektor se­

kretariatu politycznego Ligi, ur. w  ę. 1877, przed 
wojną profesor historji nowożytnej, uczestnik woj­
ny, w której byt raniony. W  Lidze narodów kie­
row ał spraw ą zatargu polsko-litewskiego.

P o se ł polski w  Berlinie
W arszaw a (AW). Rząd niemiecki udzielił swej 

zgody na nominację posłem polskim w Berlinie 
p. Olszewskiego.
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Olbrzymi deficyt niem iecki
Berlin (PAT). Deficyt skarbu Rzeszy w roku 

bieżącym jak dotąd wynosi 12.4 biljona marek. Su­
ma ta  jednak zdaniem kół fachowych zwiększy 
się jeszcze wobec ciągłego spadku marki niemiec­
kiej.

Rokowania Japonji z sowietami
Londyn (PAT). W edle informacji p rasy  angiel­

skiej Japonj-a zgodziła się na prowadzenie roko­
wań z rządem sowjetów na warunkach następu­
jących. l) Sow jety w ypłacą odszkodowanie za za­
mordowanych w  Mikołajewsku obywateli japoń­
skich, 2) wznowienie stosunków dyplomatycznych 
będzie uzależnione od w yrzeczenia się przez so­
w jety propagandy komunistycznej, 3) Japonja za­
chowa nadal swoje dawne praw a w zakresie ry ­
bołówstwa, 4) Japonja zastrzega sobie praw o pó­
źniejszych rokowań co do Ustąpienia jej przez 

Rosję północnej części Sachalinu.

Udaremniony zamach na organizacje 
zawodowe w Anglji

Londyn (PAT). Izba gmin odrzuciła 174 głosami 
przeciw 138 wniosek jednego z posłów konser­
w atyw nych o ustawowe zakazanie związkom za­
wodowym pobierania opłat na opłacanie posłów 
związków zawodowych.

Ogólny strajk transportowy w Belgji
Bruksela (PAT). Strajk kolejowy rozszerza się.

Funkcjonariusze pocztowi, telegraficzni i telefo­
niczni w Antwerpii podjęli pracę z powrotem.

Zajścia w Palestynie
Londyn (PAT). „Times" donosi z Jerozolimy, 

te  zarządzenie rządu angielskiego unieważniające 
w ybory do rady  ustawodawczej z powodu boj­
kotu w yborów  ze strony Arabów, w yw ołało 
w śród żydów rozczarowanie, a natomiast urado­
wało Arabów. „Times" zauważa, że uczyniono 
próbę dania Palestynie częściowego samorządu, 
ale próba ta  nie powiodła się.

W ielkie trzesienie ziemi
Londyn (PAT). Biuro Reutera donosi z Alaha- 

bad, że wedle informacji z Teheranu, w  czasie 
trzęsienia ziemi w pobliżu Meszed (Persja) znisz­
czeniu uległo wiele wsi. Tysiące osób miały stra­
cić życie.

Zwlozifi i zgromadzenia
—o —

PEŁNY KOMITET OBWODOWY ZACHÓD- 
NIEJ MA OPOLSKI odbędzie posiedzenie w  nie­
dzielę 3 czerw ca o godz. 9 przedpołudniem w  sali 
Domu Robotniczego przy ul. Dunajewskiego 5,
I I .Tf.

KOMITETY MIEJSCOWE OBWODU ZACHO­
DNIEJ MAŁOPOLSKI zawiadamiamy, iż wszelkie 
pisma oraz przesyłki pieniężne należy w ysy łać 
wyłącznie na adres: Z. Klemensiewicz, Komitet 
Obwodowy P P S  w  Krakowie, Dunajewskiego 5.

KOMITETOM MIEJSCOWYM OBWODU ZA­
CHODNIEJ MAŁOPOLSKI przypominamy, że po- 
winr.y pobrać znaczki partyjne w  Komitecie Ob­
w odow ym  w  Krakowie, przy. ul. Dunajewskiego 
L. 5. W ysyłkę uskuteczniamy także pocztą za po- 
przedniem nadesłaniem należytości.
Komitet Obwodowy P P S  Zachodnie] Małopolski

ROBOTNICZA OCHRONA LOKATORÓW mie- 
ci się w sekretariacie Rady rob. przy  u l  Duna­

jewskiego 5,11 p.
POSIEDZENIE KRAKOWSKIEGO ODDZIAŁU 

ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW PRZEMYŚLU META­
LOWEGO odbędzie się w  piątek 1 czerw cajo  got- 
dzinie 5 i pół wieczorem w  biurze przy  ul. D una­
jewskiego 5 III p. Spraw y bardzo ważne.

Za Zarząd Radmacher.
OSTRZEŻENIE! Do w szystkich robotników |  

robotnic rolnych w  powiatach krakowskim, chrza­
nowskim i oświęcimskim! Związek zawodowy rob. 
roln. ostrzega W as przed Antonim Lipińskim, by­
łym instruktorem  Zw. Zaw. Rob. Rolnych Rze­
czypospolitej Polskiej, k tóry  za przestępstw a zo­
stał z dniem 15 maja 1923 ze Związku usunięty. 
Jeżeliby pojawił się w powiecie należy zawiado­
mić żandarmerię.

Repertuar
—o—

Teatr im. Jul. Słowackiego
C zw artek: „Zm artwychwstanie".
P ią tek : „Uczta szyderców ".
Sobota: „M atka Jugowiczów".
Niedziela: poranek „Święto wiosny", popoł. „Po­

pas Króla Jegomości", wiecz. „M atka Jugowi­
czów".

Poniedziałek: „Matka Jugowiczów".
W torek: „M atka Jugowiczów".

Teatr Bagatela 
C zw artek popołudniu: „Czarna pantera" (ceny 

zniżone), w ieczór: „Musisz być moją".
Teatr m iejski Opera i  Operetka

C zw artk: „Lohengrin".
Piątek: „Bal m askowy".

Kollegium  wykładów  naukowych
(Rynek A—B 39).

Początek o gOfiz. 7 wieczór.
Piątek: I. Francie: Twórczość dram atyczna Woi- 

novica.
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obok głównej poczty

Poleca stale na składzie wszelkie towary kolo­
nialne, spożywcze, likiery i wódki po cenach 
niskich. Słonina i smalec. —  Sprzedaż 
hurtowna i detailiczna. —  Generalne zastępstwo 
i skład serów fabryki Ordynacji Przeworskiej.

Ceny bezkonkurencyjne!
30% zaoszczędza kaidy, który zakupy swoje uskutecznia w 

    poLSK!M“ , s. A. w Krakowie. = =........■■

Poleca bogato zaopatrzone działy: 
Tekstylny

Żelazny 3733
Oomowo-gospodarczy 

Książkowo-papierowy 
Obuwiowy 

Galanteryjny —  najlepsze mydełka 
I perfumy francuskie 

Meblowy —  meble wyrobu krajo­
wego od skromnych do najwy­
kwintniejszych 

Koszykowy 
Dywanowy 

Kilimkowy 
Automobilowy itd.

»»BAZARZE

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X  Tflublons dokumenta wojsko-A A A f t r h r h A r u r k n n m r h A r t r k n A A r y n A A r b A n i n A  g . we Stanisława Kukleńskie-

GL SZ E NI IE ”°' 'wystawione prez p> K- u*X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

Kraków, unieważniam. 3477

Wskntek podwyżki robocizny i podatku węglowego ustaliła 
Komisja gazowo-elektryczna na posiedzeniu w dniu 24 maja b. r. 
na okres V. następujące ceny prądu:
Mieszkania prywatne i klatki schodowe Mkp. 2600‘— za 1 kwh
L o k a le ........................................................ .....  5000'— 1 ,
M o to ry ...........................................................V, 2300'—  1 ,

Kraków, dnia 25 maja 1923.

DYREKCJA
3736 ELEKTROWNI MIEJSKIEJ.

x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x

X
X ____________

7gub!on« dokumenta wojsko
| ^ | |  ■ ■  V A  n a  n s t . t p i n l r n  I n n e n t

JjJkow ie, unieważniam

X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X

SWOSZOWICE
3651pod Krakowem.

Zakład siarczano-kąpielowy nowo 
odbudowany i z komfortem urządzony
otwarty od dnia 18 maja b. r.
Lekarz i restauracja w miejscu.

w ' w  *  •w w w w w ir

POWROŹNICZE
wyroby p ierw szorzędnej jakości i w ykonania 

hurtow nie I częściow o p o leca :

1 we na nazwisko Ignacy 
Pijocha, wystawione w Kra-

_  3745
A Ute ciężarowe 5 tonowe 
n  marki „Franz* H. P . 35/40, 

cylindry, palnik , Boscha 
na pełnych gumach, czynne, 
sprzeda Robotnicze Stowa­
rzyszenie Spożywcze w Chrza­
nowie, za 2.600 Złp. 3744

Zamienię mieszkanie
w dzielnicy VIII. (Kazimierz)

składające się z pokoju i kuchni na takie same 
lub większe w  innej dzielnicy. Mieszkanie może 

być zakontraktowane 10-leciem lub więcej. 
Zgłoszenia: Feliks Jabłoński, ul. Krakowska 55.

Szkło okienne sprzedaje, wy 
konuje wszelkie roboty, 

szklarskie jakoteż reperacje 
S. Finkelsteiu, Mikołajska L.5. 

4599
Cngllsh lessons conversation 

and literaturę. Apply by 
letter to Office „Prasa*, Kar­
melicka, under „Knowledge*.

3742

Kto się jeszcze nie przeko- 
*» nał niech sprzeda! Racę 
za stare żelazo i metal w 
każdej ilości wyższe ceny jak 
wszyscy. Schamrott, Kraków, 
Dietlowska 34. 3748

do srebrzenia i niklowania 
potrzebny do zakładu galwa­
nicznego w Zagłębiu Dąbrow­
ski em. Zgłoszenia: L U X, 
Kraków, A g n ie s z k i  3.

3749

FABRYKA LIN KONOPNYCH
STANISŁAWA WAŁKOWIŃSKIEGO 
dawniej K a z i m i e r z  Wałkowiński

KRAKO W-ZWIERZYNIEC, UL. LELEWELA L. 11.
U W AOA; Z firm ą te g o  sam eg o  nazw iska i skle> 

pem  nie mam nic w spólnego, a  zna jd u ją  s ią  Jedynie 
tylko pod  powyższym ad resem .

Do j e d n e j  z większych r a f i n e r j i  nafty 
potrzebni są: 3730

inżynier-chemik 
chemik-analityk, destylator 

maszynista i ślusarz maszynowy.
Szczegółowe oferty z odpisami świadectw 
nadsyłać do Binra ogłoszeń „PRASA",  
Kraków, Karmelicka 16 pod „RAFINERJA*

Rada Zarządzająca

Towarzystwa M u  Węglowego w Polsce, tu. t o .
w Warszawie

ogłasza niniejszem na podstawie uchwały Walnego Zgromadzenia akcjo- 
narjuszy z dnia 24-go lutego b. r. i zezwolenia Ministerstwa Przemysłu

i Handlu oraz Skarbu

SUBSKRYPCJĘ
na 1,475.000 sztuk akcji okazicieiskich lV tej emisji, 

* wartości nom. 1000 mk. każda
na następujących warunkach: .

1) Termin wykonania prawa poboru dla dawnych akcjonarjuszów 
upływa z dn. 5 czerwca, termin całej subskrybcji z dn. 5 lipca b. r;

2) Prawo poboru obejmuje 5 nowych akcji na każdą akcję imienną 
poprzednich emisji po kursie 1200 mk., zaś dwie nowe akcje po ta- 
kimźe kursie na każdą akcję okazicielską poprzednich emisji.

* 3) Kurs emisyjny nowych akcji poza prawem poboru wynosi 1600 mk.
Akcje nowej emisji wydawane będą niezwłocznie po zamknięciu 

subskrypcji w odcinkach po 10, 25, 50 i 100 sztuk.
Zgłoszenia subskrypcyjne za równoczesną pełną opłatą należytości 

przyjmują: Zarząd Towarzystwa w Warszawie, (Składowa 4), Bank Na­
rodowy w Warszawie, Bank Kredytowy w Warszawie, Bank Ziemiań­
ski w Warszawie, Warszawski Bank Stołeczny, Bank Wschodni w War­
szawie, Dom Bankowy Zjednoczonych Bankowców „Pawlikowski i S-ka“ 
w Warszawie, Polski Bank Handlowy w Poznaniu, Poznański Bank 
Ziemian, Polski Bank Przemysłowy we Lwowie, Ziemski Bank Kredy­
towy we Lwowie, Bank Ziemian we Lwowie, Akcyjny Bank Związkowy 
we Lwowie i zakłady filjalne tych instytucji, nadto Filja Polskiego 
Banku Krajowego w Krakowie.

Towarzystwo buduje pierwszy w swym rodzaju w Polsce zakład 
pfzetwórczo-węglowy (gazo wniczo-elektryfikacyjny i chemiczny) w Szcza­
kowej przy współdziałaniu kapitałów krajowych i firm zagranicznych. 
Stwarzając nowoczesną, na angielskich i niemieckich wzorach opartą 
wytwórnię energji elektrycznej i podstawowych produktów chemicznych, 
niezbędnych zarówno dla przemysłu jak rolnictwa i obrony krajowej, 
kładzie Towarzystwo rodzime, niezależne od zagranicznego importu 
podwaliny do samodzielnego rozwoju wymienionych gałęzi gospodar­
czych w Państwie. Częściowe uruchomienie zakładu przewidziane jest 
na koniec b. r., uruchomienie całości na rok przyszły. 3659

BUDOWA NOWEGO GMACHU 
WOJEWÓDZTWA W KATOWICACH

K O N K U R S
Województwo Śląskie zamierza uzyskać w drodze 

konkursu wśród architektów polskich plany nowego 
gmachu Województwa i Sejmu Śląskiego w Katowicach.

Prace konkursowe powinny wpłynąć pod zamknięciem 
z napisem „Konkurs" do Województwa Śląskiego (Roboty 
Publiczne) w Katowicach, do dnia 11 sierpnia 1923 r. 
do godziny 1 popołudniu. Termin ten obowiązuje przesyłki 
zarówno miejscowe jakoteż zamiejscowe.

NAGRODY:
6.000 mk. złotych poi. 
4.500 n m »
3.000 „
1.700
1 .0 0 0

jedna pierwsza nagroda . , .
„ druga „ . . .

dwie trzecie nagrody po . . .
„ czwarte „ . . . .

dwa proj. zostaną zakupione po 
Inne projekty mogą być również w tej samej cenie zakupione.

Wypłata nagród nastąpi w markach polskich po 
kursie z dnia rozprawy.

Sąd konkursowy składa się z 13 członków.
Wszelkie druki wyjaśniające i podkładki są do nabycia 

w Urzędzie Wojewódzkim za złożeniem 60 tysięcy marek 
polskich, która to kwota zostanie zwróconą po doręczeniu 
projektu.

Katowice, 9 maja 1923 r.
Wojewoda Śląski

SCHULT1S.
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